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premier, w tym trzy fil 
skie: „Cudzoziemka” Ry- 
szarda Bera, „Menedżer” 
Ryszarda " Rydzewskiego i 
„Kronika wypadków miłos- 
nych” Andrzeja — Wajdy. 
WARNA. W ramach Dni 
Gdańska pokazano filmy 
„Nad Niemnem” Zbigniewa 
Kużmińskiego.  „Baryton” 
Janusza Zaorskiego i „Ko- 
chankowie mojej mamy” Ra- 
dosława —_ Piwowarskiego. 
WARSZAWA. — „Pułapką” 
Wadie Yousela zapocząłko- 
wała przegląd czterech fil- 
mów syryjskich w kinie „Baj- 
ka". RYMANÓW ZDRÓJ. 
Zorganizowano tu po raz 
czwarty Przegląd Filmów 
Dziecięcych. WARSZAWA. 
Odbyło się posiedzenie 
Rady Krajowej Federacji 
Związków Zawodowych Pra- 
cowników Rozpowszechnia- 
nia skupiających ponad po- 
łowę z 11 i pół tysiąca za- 
Irudnionych w tym dziale ki- 
nematogralii. ŁÓDŹ. Włodzi- 
mierz Kwaskowski, aktor 
teatralny i filmowy (min. 
„Cień już niedaleko" Kazi- 
mierza Karabasza) obcho- 
dził 55-lecie pracy aktor- 
skiej 

WARSZAWA. Jerzy Kwialek 
w „Trybunie Ludu"; .... od 
wyników finansowych wy- 
pracowanych przez OPRF 
zależą płace pracowników. 
W 1984 roku byty one niższe 
od średniej krajowej o 4500 
złotych, w 1985 — już o 5800. 
W ostatnim czasie odeszło z 
pracy w klnach około dwóch 
tysięcy osób, szczególnie 
dotkliwie odczuwa się braki 
personelu technicznego, a 
zwłaszcza kinooperatorów”, 
KRAKÓW. „Oazy Witolda 
Leszczyńskiego” - pod ta- 
kim tytułem Klub Sztuki Fil- 
mowej „Mikro” zaprezenio- 
wał utwory laureata tego- 
rocznego lestiwalu w Gdań- 
sku 


y pol- 


Gujęcia dwuosobowa ekipa 


Amatorzy 
Mistrzowie ósemki 


29 filmów zrealizowanych 
na taśmie 8 mm uczestniczy- 
ło w XXL Ogólnopolskim 
Festiwalu Filmów  Amator- 
skich. „Pol-8” odbył się tym 
razem nie w Polanicy, lecz w 
Książu koło Wałbrzycha. 
Jury nie przyznało Grand 
Prix ani pierwszej nagrody w 
kategorii debiutów. Spośród 
filmów twórców zaawanso- 
wanych dwie równorzędne 
pierwsze nagrody otrzymały 
„Comida w Eldorado" Mie- 
czysława Tobijasiewicza z 
AKF „Sawa” w Warszawie i 


„Fragment biografii” Janiny 
Malejuk z wrocławskiej 
„Fosy”, a trzecia nagroda 
przypadła „Ginącym cudeń- 
kom” Krystyny Kamińskiej i 
Kazimierza Kietczykowskie- 
go z „Sawy”. W grupie de- 
biutów drugą nagrodą wy- 
różniono „Lekcję” Jarosława 
Joostberensa z AKF „Jaś” w 
Pyskowicach, a — Irzecią 
„Płacz świec” Teresy Wagi- 
lewicz ze Świdnicy. Nagrodę 
zespołową zdobył klub fil- 
mowy „Jaś” z Pyskowic. 


Po raz trzeci 


Pan Kleks w kosmosie 


Krzysztof Gradowski przy- 
gotowuje według własnego 
scenariusza trzeci film o fan- 
tastycznych — przygodach 
prołesora Kleksa „Pan Kleks 


w kosmosie”. Operatorem 
jest Włodzimierz Głodek, a 
produkcją w imieniu Zespołu 
„Zodiak” kieruje Andrzej O- 
lański. 


We Fryburgu 
Śladami Józefa Mehoffera 


W szwajcarskim Fryburgu 
jest katedra gotycka z trzy- 
nastoma witrażami Józeta 
Mehoffera. Realizowała tam 


wych — reżyser Grzegorz 
Tomczak i operator Andrzej 
Wyrozębski — pracująca nad 
filmem o dorobku wybilnego 
polskiego malarza. 
Wytwórni Filmów Oświało- 


Operator Andrzej Wyrozębski I reżyser Grzegorz Tomczak 


Losy wiejskiej sieroty 
Rzeka kłamstwa 


W starym młynie w Stocz- 
ku koło Garwolina kręcono 
sceny do pierwszych [rzech 
odcinków serialu „Rzeka 
kłamstwa”, który realizuje 
Jan Łomnicki na podstawie 
cyklu powieściowego Ewy 
Szelburg-Zarembiny „Węd- 
rówka Joanny”. Jest to roz- 
grywająca się w lalach 
1880-1905 historia _dojrze- 
wania wiejskiej sieroty, przy- 
garniętej do młyna i marzą- 
cej o lepszym życiu. Małą 
Joannę odtwarza 9-letnia Jo- 
wita Miondlikowska, dorosłą 


Joanna Trzepiecińska. *W 
pierwszych odcinkach wy- 
stępują również: Marta Klu- 
bowicz, Waldemar Kowna- 
Cki, Hanna Skarżanka, Ma- 
rzena Trybata, Irena Kownas 
i Alicja Migulanka. Autorem 
zdjęć jest Jerzy Gościk, sce- 
nogralię projektuje Włady- 
sław Bielski, kostiumy opra- 
cowaty Małgorzala Zdulecz- 
ny i Jadwiga Bakanacz, a 
produkcją w imieniu Zespołu 
„Kadr” kieruje Andrzej Zie- 
lonka. 


Nadzieje licealistów 
ABC 


O nadziejach i niepoko- 
jach licealistów z małego 
miasteczka na początku lat 
sześćdziesiątych opowiada 
film „ABC”, który realizuje 
Waldemar Szarek na pod- 
sławie scenariusza napisa- 
nego z Jackiem Janczar- 
skim. W filmie występują: 
Bożena Miller-Matecka, Ewa 
Guryn, Wojciech Malajka!, 
Janusz Leśniewski, Tomasz 


Taraszkiewicz, Kazimierz Ka- 
czor i inni. Zdjęcia realizowa- 
na w Raciążu, Milanówku i 
Warszawie. Operatorem jest 
Stanisław Plewa, scenogra- 
lię projektuje Krzyszto! Bau- 
miller, kostiumy Teresa Job- 
da, a produkcją kieruje Zbig- 
niew _ Romatowski. _ Film 
„ABC” powstaje w Studio 
im. Karola Irzykowskiegó. 


W STRONĘ 
SĄSIADÓW 


Spotkanie z PAWŁEM TRZASKĄ 


Paweł Trzaska, który ukończył studia reżyserskie na FAMU 
w Pradze, debiutuje w Zespole „Oko” godzinnym filmem 
telewizyjnym „Cyganka Dondula'" na motywach opowiada- 
nia współczesnego pisarza stowackiego Jana Pappa. 


© Studiowai pan na u- 
czelni, w której artystyczne 
ostrogi zdobywali mistrzo- 
wie czeskiego i światowe- 
go kina: Miloś Forman, Jufi 
Menzel, Jaroślav Papou- 
$ek. Co dało panu obcowa- 
nie z inną tradycją, z inną 
kulturą? 

— Bardzo wiele. Po pierw- 
sze: nauczono mnie rzemio- 
sła i dyscypliny twórczej. A 
dyscyplina na FAMU jest że- 
lazna: na każdym roku trze- 
ba nakręcić dwie etiudy fil- 
mowe, lub jedną filmową i 
jedną telewizyjną. Skrupula!- 
nie przestrzega się terminu 
każdego etapu pracy nad fil- 
mem: pomystu, scenariusza, 
scenopisu, zdjęć, montażu i 
udźwiękowienia, Nie wywią- 
zanie, się z jednego choćby 
lerminu oznacza zawalenie 


dwie sprawy: temat (mała, 
dziecięca podwórkowa woj- 
na przed wojną prawdziwą 
1939 roku) i sama mozliwość 
pracy z dziecięcymi aktora- 
mi. Film przyniósł mi kilka 
nagród i dyplom na Kosza- 
lińskich Spotkaniach „Mło- 
dzi i film” w 1983 roku. 

Studia w Pradze, kontakt z 
odmienną tradycją i kulturą, 
wzbogacił skalę moich do- 
świadczeń. Zmienił się mój 
Cezary Harasimowicz I Grażyna 
Wolszczak 


studiów. Dla cudzoziemców 
nie ma taryfy ulgowej. Do 
jednego z tematów pisałem 
siedem wersji scenariusza. 
A o wysokich wymaganiach 
stawianych studentom 
Świadczy laki, iż jedna z 
moich prac literackich „Pas- 
jans”, napisana na pierw- 
szym roku i rozbudowana 
następnie w postaci jed- 
noaktówki zdobyła nagrodę 
na konkursie dramatur 
nym dwumiesięcznika „Sce- 
na”, a potem wyróżnienie w 
konkursie Teatru  „Ate- 
neum" 

Świadomie _przedłużyłem 
studia o rok, aby na przed- 
mieściach Pragi nakręcić 
półgodzinną etiudę na pod- 
stawie „Dziury w niebie” Ta- 
deusza Konwickiego. W tym 
projekcie pociągnęły mnie 


Fot. E. Makówka 


punkt widzenia na _ wiele 
spraw dotyczących sztuki, 
historii i życia. Odpowiada 
mi tak charakterystyczna dla 
naszych południowych są- 
siadów umiejętność rozła- 
dowywania napięcia przez 
humor, chciałbym te do- 
świadczenia — przeszczepić 
na polski grunt, zwłaszcza że 
mam szczególne upodoba- 
nie do komedii, do teatru. U- 
zyskałem zgodę Bohumila 
Hrabala na adaptację telewi 
zyjną w Polsce trzech jego 
opowiadań „Bar świat”, 
„Pan rejent" i. „Intryganci”. 
Napisałem także scenariusz 
siedmioodcinkowego _ se- 
rialu na kanwie książki Zden- 
ka Pluhafa „Bunt na Panie- 
rze” o przygodach 14-letnie- 
go chłopca z polsko-cze- 
Skiej rodziny mieszkającej w 
Ostrawie, który tuż po wojnie 
ucieka z domu nad polskie 
morze, aby zostać maryna- 
rzem. To materiał na dziecię- 
cy western, rozgrywający się 
w surowych realiach powo- 
jennych na Ziemiach Odzys- 
kanych. 


© Czy „Cyganka Don- 
dula” jest komedią? 


— Nie, to prawdziwy dra- 
mat z akcentami humory- 
Stycznymi. opowieść o przy- 
jaźni dwóch mężczyzn, która 
narodziła się na polach | 
wojny. Jeden uratował życie 
drugiemu. Pierwszy to typ 
silnego mężczyzny, który 
bez skrupułów przebija się 
przez życie: ożenił się z nie- 
kochaną właścicielką małe- 
go browaru. Drugi lo nieu- 
dacznik, ledwie wiążący ko- 
niec z końcem. Przyjaźń tych 
dwóch mężczyzn nie wytrzy- 
muje próby, gdy w grę 
wchodzi niesłychanie atrak- 
cyjna kobieta. Cyganka 
Dondula jest uosobieniem 
zmysłowości i namiętności: 
to „femme fatale" doprowa- 
dzająca mężczyzn do kata- 
troy. Wśród osób dramatu 
są jeszcze dwie kobiety, 
tworzące dwa kontrastowe 
typy: kobiet walczących z 
mężczyznami, _nienawidzą- 
cych ich. Główne role grają: 
Adam Ferency, Cezary Hara- 
simowicz, Alicja Jachiewicz, 
Maria Probosz i Grażyna 
Wolszczak. Autorem zdjęć 
jest Zbigniew Wichałcz. 

Rozmawiał 
BOGDAN ZAGROBA 


EROS 
I FILM 


Nakładem łódzkiej fili 
Krajowej Agencji Wydawni- 
czej ukazała się książka Ma- 
(ii Kornatowskiej „Eros i 
film”. „Filmowy obraz miłości 
i erotyzmu mieni się barwa- 
mi. eastmancoloru — pisze 
we wstępie autorka — a z 
drugiej strony kino na roz- 
maite sposoby nieustannie 
podaje w wąjpliwość war- 
ość miłosnych uniesień”. E- 
seje Kornatowskiej są próbą 
przedstawienia i objaśnienia 
tego paradoksu na przykła- 
dach wielu filmów wybitnych 
twórców europejskich i ame- 
rykańskich, z uwzględnie- 
niem prądów i mód arty- 
stycznych oraz przemian 0- 
byczajowo-cywilizacyjnych 
naszych czasów. Niestety, 
wydawca nie zaopatrzył 
książki ani w fotosy, ank w 
indeks nazwisk, 184 str., 30. 
1ys. egz, 180 zł 


Do 10 listopada 


Prenumerata 
zagraniczna 


Prenumeralę „Filmu” ze 
zleceniem wysyłki za granicę 
przyjmuje RSW _ „Prasa- 
Książka-Ruch”, Centrala 
Kolportażu Prasy i Wydaw- 
nictw, ul. Towarowa 28, 00- 
958 Warszawa, konto NBP. 
XV Oddział w Warszawie Nr 
1153-201045-139-11.- 

Cena prenumeraty na rok 
1987 z dostawą pocztą zwy- 
kłą wynosi kwartalnie 585 zł, 
półrocznie 1170 zt, rocznie 
2840 zł. Koszty dostawy 
poczią lotniczą są uzależnio- 
ne od kraju zamieszkania 
odbiorcy. 

Szczegółowe _ informacje 
można uzyskać telefonicznie 
pod numerem 20-12-71, 
wew. 577 lub 508. Prenume- 
ratę za granicę CKPIW 
przyjmuje do 10 listopada. 


©. FENOMEN MAŁYCH Kl- 
NEMATOGRAFII 

© Eiem Klimow, | sekre- 
tarz Związku Filmowców 
Radzieckich: PORZĄDKI 
NA PÓŁKACH 

© Spowiedź dziecięcia 
wieku, Dotknięcie meduzy, 
Nagie uderzenie: RECENZ- 
JE 

© POTRZEBA GOTOWOŚ- 
CI: rozmowa z Anną Polo- 
ny 

© Serial według Ewy Szel- 
burg-Zarembiny: RZEKA 
KŁAMSTWA 

© Po co przyjechała do 
Gdańska projektantki 
mody w Kioto? Ę 

©. Gorycz i żal do historii: 
WIECZORNE DZWONY (Z 
ekranów świata) 

© JACOUES. PERRIN w 
portrecie na życzenie 

© Deneuve, Aimóe, Kapri- 
sky: MUZY WIELKICH 
KRAWCÓW 


Publikujemy fragmenty referatu prof. Władimira Baskakowa, dyrektora Wszechzwiązko- 


WŁADIMIR 
BASKAKOW 


wego Instytutu Sztuki Filmowej w Moskwie. Referat ten, zatytułowany „Socjalistyczny i 
światowy proces rozwoju filmu” zostat wygłoszony na zorganizowanym przez naszą 
redakcję seminarium „Film jako nośnik wartości ideologicznych”. 


g  tówne cechy 
dzieł współczesnej socjalis- 
tycznej sztuki filmowej moż- 


najlepszych 


AK na określić tak: udział w 
zz tworzeniu nowego  społe- 
czeństwa i nowego człowieka, niepokój 
moralny, popieranie prawdziwych, a nie 
rzekomych wartości ludzkich; dążność 
do orientacji z pryncypialnych pozycji 
ideowych w skomplikowanych proble- 
mach historii i współczesności, w dia- 
lektyce przeciwieństw rozwoju społecz- 
nego; przeciwstawianie się bezdusz- 
ności i konsumpcyjności oraz wszelkim 
przejawom świadomości burżuazyjnej. 
Właśnie dlatego mistrzowie radzieckiej 
sztuki filmowej, rozumiejący swą odpo- 


wiedzialność,  rozpatrują problemy 
przyspieszenia społeczno-ekonomicz- 
nego rozwoju społeczeństwa, podnie- 
sione na XXVII Zjeździe KPZR, w nieroz- 
łącznym związku z duchowym jego 
wzbogaceniem, gdyż brak życia ducho- 
wego jest złem, obok którego nie może 
przejść obojętnie żaden prawdziwy ar- 
tysta. Dlatego problem człowieka, jego 
miejsca we współczesnym świecie, 
jego stosunków ze społeczeństwem 
staje się szczególnie aktualny. Dlatego 
też problem — człowiek i społeczeństwo 
— innymi słowy, problem wyboru mię- 
dzy tym co ludzkie a tym, co anty- 
ludzkie — stał się osią wielu filmów, któ- 
re rozpatrują jednostkę ludzką w ek- 


stremalnych sytuacjach, najczęściej w 
okresie walki z faszyzmem. 


Filmowe echa 
wojny 


Nie można uważać za przypadek, że 
najlepsze dzieła radzieckiej sztuki fil- 
mowej, a i sztuki filmowej innych krajów 
socjalistycznych (można to powiedzieć 
z całą stanowczością o kinematografii 
Polski), poświęcone są walce z faszyz- 
mem, o_wolność i niepodległość 0j- 
czyzny. Trudno to wyjaśnić jedynie bo- 
gactwem samego tematu i problematy- 
ki. chociaż i ta przyczyna jest istotna. 


„Lecą żurawie” Michaiła Katatozowa 


Warto zauważyć, że tematy i problemy 
historyczno-rewolucyjne w ciągu ostat 
nich 30 lat nie osiągnęły takiego pozio- 
mu artystycznego jak wojenno-patrio- 
tyczne. Poza rzadkimi wyjątkami, naj- 
lepsze dzieła powstały bowiem w la- 
tach trzydziestych. Dla tych, którzy w 
końcu lat pięćdziesiątych realizowali fil- 
my o walce z faszyzmem, filmy należące 
dziś już do klasyki, był to materiał znany 
z doświądczeń i przeżyć własnych. Jest 
to oczyyiste i łatwe do odczucia i w 
„Balladźie o żołnierzu” i w „Lecą żura- 
wie” i w „Losie człowieka” — filmach, 
które słanowiły przełom nie tylko w 
sposobie ukazania tematu Wielkiej 
Wojny Ojczyźnianej, ale w rozwoju sa- 
mej kinematografii, jej historii. 

Ale to nie wszystko. Filmy o tej pro- 
blematyce dla: całego pokolenia ludzi 
były bliskie w samej swej istocie, 
współbrzmiały z ich myślami, uczucia- 
mi. przeżyciami. Problem moralnych 
skutków faszyzmu, problem walki anty- 
faszystowskiej, problemy wyboru tak 
bardzo zogniskowane w jednostce 
ludzkiej pozwoliły artystom różnych ge- 
neracji rozpatrywać dosłownie wszyst- 
kie aspekty humanizmu, wszystkie 
sprawy związane z samym pojęciem 
istnienia ludzi zarówno w kontekście 
określonej epoki historycznej jak i w 
kontekście Światowego rozwoju w ogó- 
le. Dlatego w najlepszych filmach anty- 
faszystowskich tak wyraziście pokaza- 
no, jak wznosi się duch i wola człowie- 
ka, jak rozpala się on sam, kiedy wstę- 
puje do boju z czarnymi siłami zła, a jak 
niknie i więdnie nie tylko ten, który się z 
nimi związał, ale i ten, który chciał uciec 
od dokonania wyboru. "Podobnie jak 
Wielka Socjalistyczna Rewolucja Paź- 
dziernikowa i wojna domowa w latach 
dwudziestych i trzydziestych stały się 


"natchnieniem autorów  najwybitniej- 
szych — Siergieja Eisensteina i Wsiewo- 
toda Pudowkina, Aleksandra Dowżenki 
i braci Wasiljewów, tak wielkie napięcie. 
i zryw ducha narodu w latach wojny z 
faszyzmem był źródłem natchnienia dla 
twór- 


wielu wstępujących generacji 
czych. 

| tak dzisiaj w kinematografii radzie- 
ckiej można zaobserwować wyraźny 
zwrot ku problematyce antyfaszysto- 
wskiej reżyserów średniego i młodego 
pokolenia, którzy w wojnie udziału nie 
brali, ale szukają w niej przede wszyst- 
kim odpowiedzi na wiele pytań natury 
moralnej aktualnych i dzisiaj. Nagrody 
międzynarodowe zdobył film Elema Kli- 


mowa „Idź i patrz”. Film „Zaczęło się w- 


czerwcu" według noweli Jewgienija 
Nosowa: zrealizowany przez młodego 
moskiewskiego reżysera Arkadija Si- 
rienkę nie ma wartkiej akcji, jest to w 
istocie kronika życia małej wsi od mo- 
mentu wybuchu wojny aż do dnia w 
którym zmobilizowani mężczyźni odej- 
dą do wojska. Wieś jest niewielka, 
wszyscy ludzie widoczni. Rankiem ko-' 
sili, rozmawiali o codziennych spra- 
wach, zbierali się razem przy stole po 
ciężkiej pracy — i w jednej chwili czas 
się przełamał, wszystko stało się inne. 
Teraz ci chłopi, kochający spokojną 
pracę, ziemię, ojczystą przyrodę mają 
chwycić za broń. Przywykli wszystko 
czynić solidnie, mocno, rzetelnie — tak 
ich też pokazują znakomici aktorzy gra- 
jący w tym filmie. Bo przecież tak było. 
Właśnie ci zwykli na pozór ludzie poko- 
nali wroga, zwyciężyli, ocalili ludzkość, 
przywrócili ludziom pokój. Niewielu z 
tych, którzy poszli na front powróciło do 
domów — większość została na polach 
bitew. To tragiczna rzeczywistość. 


W filmie leningradzkiego reżysera 
Siemiona Aranowicza „Samoloty torpe- 
dowe" dokładnie, z niespotykaną przed- 
tem skrupulatnością i ogromną prawdą 
pokazana jest codzienność wojny. W fil- 
mie Aleksieja Germana „Kontrole na 
drogach" ukazane są w nowy sposób 
moralne problemy wyboru. 


Idee i gatunki 


Na zakończonym niedawno V Zjeż- 
dzie Filmowców Radzieckich zauważo- 
no, że niektóre filmy o tematyce pro- 
dukcyjnej, pozornie aktualne i ostre, w 
swej istocie były jedynie ilustracjami tej 
czy innej nowinki technicznej. Zamiast 
ludzkiego charakteru znajdujemy w 
nich bardziej lub mniej udatnie wymyś- 
lony konilikt. Ale konflikt bez charakteru 
jest niczym i nie ma potrzeby powta- 
rzać, że przedmiotem sztuki jest czło- 
wiek. 


W tym samym czasie pewne tzw. ka- 
meralne, osobiste historie, jeśli były 
tworzone przez ludzi utalentowanych, 
okazywały się ważne i ideowo znaczą” 
ce. Taka jest twórczość Wasilija Szuk- 
szvna. | nieprzypadkowo takie filmy os- 
tati..ego okresu jak „Bez świadków" Ni- 
kity Michałkowa, „Żegnaj, zieleni lata" 
Elera Iszmuchamiedowa, „Parada pla- 
net" Wadima Abdraszyłowa, „Proszę 
wybaczyć” . Vytautasa  Żalakeviciusa, 
„Jacy byliśmy młodzi” Michaiła Bieliko- 
wa znalazły się w centrum uwagi kryty- 
ki. 


Ważne miejsce zajęty filmy, krytyku- 
jące pewne negatywne zjawiska jak da< 
robkiewiczostwo, defraudacje — „Bracia 
Graczowie" Konstantina  Jerszowa, 
„Wilcza jama” Bołotbeka Szamszyjewa, 
„Przesłuchanie" Odżegowa Ibragimbe- 
kowa i inne. Zupełnie zrozumiałe, że 
zainteresowanie widzów wzbudziły fil- 
my, w których poruszony jest problem 
człowieka i przyrody — wyróżnić tu trze- 
ba film „Pożegnanie” Klimowa oparty 
na powieści znanego pisarza radzie- 
ckiego Walentina Rasputina „Pożegna- 
nie z Matiorą” 


W dyskusjach, jakie niedawno toczy- 
ty się na łamach naszej prasy porusza- 


no także problem hierarchii wartości. 
Mówiło się o tym i w ostrej dyskusji na 
temat ekranizacji dzieł rosyjskiej i świa- 
towej klasyki i w dyskusji na temat tzw.: 
gatunków rozrywkowych. Chodzi o to, 
że krytyka (przede wszystkim literacka) 
zwróciła uwagę na deformacje ducho- 
wego potencjału dzieł klasycznych, 

kich się dopuszczano przy ich ekrani- 
zacji. Myślę, że jest lo poważny pro- 
blem z uwagi na to, że kultura socja- 
listyczna zawsze chroniła i przechowy- 
wała humanistyczne wartości artystycz- 
ne, dorobek całej. ludzkości. | kiedy ta 
podstawowa zasada zostaje zignoro- 
wana przez filmowców — mamy do czy- 
nienia z niebezpiecznym zjawiskiem. 
Bardzo aktualne jest dzisiaj pytanie o 
rozrywkową funkcję kina. Oczywiście — 
widowisko filmowe to rozrywka. Ale nie 


tylko. Jeśli bowiem komedia czy film 
przygodowy powiela szablony kina bur- 
żuazyjnego i niesie obcą nam ideologię 
i moralność — jest to, rzecz jasna, smut- 
ne i nie można na to pozostać obojęt- 
nym. Przecież socjalistyczna sztuka fil- 
mowa ma dobre tradycje komedii spo- 
tecznej, satyrycznej, mądrego filmu 
przygodowego. I te tradycje trzeba ce- 
nić. 


Ale w ogóle problem „gatunków 
rozrywkowych nie należy do prostych. 
Moim zdaniem, receptą na sukces nie 
jest ta sławetna „wierność prawidłom 
gatunku”, jak przypuszczają niektórzy 
reżyserzy i krytycy i nie może nią też 
być tylko wykorzystanie „rekreacyjnego 
potencjału” — dążności do oderwania 
się od trosk codziennych. W rozrywce 


„Zaczęło się w czerwcu" Arkadija Sirienki 


obowiązują te same zasady, które czy- 
nią fascynującym każde autentycznie 
artystyczne dzieło sztuki filmowej. Jeśli 
taki film nie zawiera żadnego ładunku 
myślowego i nie ma w sobie dość po- 
znawalnych realiów, to nawet biorąc 
pod uwagę konwencję gatunku — nie 
„pracuje” on dla naszych idei. Oczywiś- 
cie odnosi się to także do komedii, któ- 
ra nie może być pusta, bez gustu, po- 
zbawiona myśli 


Propaganda, 
publicystyka 
i wzorzec nieprawdy 


Wróćmy na chwilę do historii. Nazy- 
wamy lata trzydzieste „okresem czapa- 


„Bracia Graczowie” Konstantina 


jewowskim” radzieckiego kina i słusz- 
nie. „Czapajew”, „Trylogia o Maksy- 
My z Kronsztadu”, „Lenin w Paź- 
dzierniku”, „Wołga-Wotg: 
der Newski" — dosłownie przeorały 
świadomość społeczną i uczyniły bar- 
dzo wiele dla moralnego przygotowania 
młodego pokolenia ludzi radzieckich 
do strasznej próby jaką była walka z 
faszyzmem. Przypomnijmy zresztą, że 
były to filmy różne gatunkowo — i epos, i 
komedia, i fresk historyczny. Ale co cie- 
kawe: wtedy, w latach trzydziestych 
wszedł na ekrany film „Jeśli jutro woj- 
na* Wsiewołoda Wiszniewskiego i Jefi- 
ma Dźżigana. Mówił o przyszłej wojnie, o 
napaści sił imperializmu na nasz kraj i o 
błyskawicznym odparciu wroga na zie- 
mi. na morzu i w powietrzu. Ale przecież 
nie ten publicystyczny film, w którym 
zwycięstwo przychodziło tak łatwo, w 
dziarskim marszu, przygotowywał na- 
prawdę ludzi do walki ze strasznym, sil- 
nym i okrutnym przeciwnikiem. On 
przytępiał świadomość, i kiedy wojna 
się rozpoczęła, zaczęto o nim mówić 
jako o wzorcu nieprawdy. 


Za to inny film tych samych autorów 
„My z Kronsztadu” mówiący o tragicz- 
nym epizodzie z wojny domowej, był 
wspominany jako dzieło o wielkiej war- 
tości artystycznej i społecznej. We- 
wnętrzna, artystyczna moc filmu czyniła 
go autentycznie propagandowym. 
Zrealizowane w czasie wojny filmy „Tę- 
cza” Marka Dońskiego, „Najazd” Abra- 
ma Rooma, „Dwaj żołnierze” Leonida 
Łukowa wzruszały głębią filozoficzną, 
charakterami, prawdą. Działały na świa- 
domość społeczną całym swym syste- 
mem obrazowym. W tym właśnie tkwiła 


już o publicystykę — najwyraźniej wystę- 


„Samoloty torpedowe” Siemiona Aranowicza 


ich publicystyczna siła. A jeśli chodzi 


ZBLIŻENIA 


Obym się 
mylił 


'ażdy bardzo lubi mieć rację, i to zawsze, ale człowiek rozsądny od czasu 
do czasu wolałby się jednak mylić. 

Obejrzawszy „Cotton Club” Coppoli napisałem, że film gang- 
sterski zdradza pbjawy ciężkiej może nawet śmiertelnej choroby. 
Napisawszy zaś, pomyślałem sobie, że na szczęście zapewne naplottem 
jakichś głupstw. Lubię ten rodzaj kina, więc prywatnie życzę mu, by cie- 
szył się jak najlepszym zdrowiem. Ale nie, niestety, jest kolejny dowód, że 
mogłem się nie pomylić. Na ekrany weszła rzecz Hustona pod tytułem 
„Honor Prizzich”. 

Film ten prasa codzienna określiła mianem komedii kryminalnej. Ładna 
mi komedia, w której mąż zabija ukochaną żonę, w dodatku wcale nie 
przypadkiem, ale dlatego, że musi, Dotychczas takie sytuacje uważaliśmy 
raczej za tragiczne, ale może coś się tutaj zmieniło i tylko ja nic o tym 
jeszcze nie wiem. 

Nie mam najmniejszych wątpliwości, że scenarzysta postanowił stwo- 
rzyć tragedię, ba, i to jaką jeszcze, najzupełniej klasyczną, w stylu Corneil- 
le'a i Racine'a: tu serce, a tu obowiązek, tak czy inaczej bohater musi 
zniszczyć samego siebie. Nie ulega też wątpliwości, że Huston zrealizo- 
wał komedię. Razem wziąwszy powstało filmidło dziwaczne, wewnętrznie 
niespójne, będące prawdziwym popisem ztego smaku. Gdybym jednak 
przypuszczał, że to jest po prostu błąd amerykańskiego reżysera, że bar- 
dzo stary Huston nie rozumie już tego, co czyta, to bym o jego filmie w 
ogóle nie wspominał. Ale nie, od przypuszczeń, że chodzi tu o zwykłą 
sklerozę, jestem jak najdalszy. To znowu jest nieudana próba, żeby oży- 
wić martwą formę. 

Wszystko zaczęło się od ambicji scenarzysty, który postanowił „powie- 
dzieć coś więcej". Dlaczego? Sądził zapewne, że już nie można powta- 
rzać tego, co było wielokrotnie. Ludzie to znają, ludzie tego nie kupią. 
Najciekawsza historia powtórzona wiele razy zaczyna w końcu nudzić. I to 
jest pierwszy powód, dla którego jakaś forma się zużywa. Komunikat zbyt 
dobrze znany traci znaczenie. Scenarzysta postanowił więc „docisnąć 
pedał”, by nadać konfliktowi większą ostrość. Niech to będzie bardziej 
wyraziste, bardziej brutalne, niech widz się emocjonalnie zaangażuje, zo- 
baczywszy, że gangster jest człowiekiem przeżywającym prawdziwe dra- 
maty, a nie tylko maszynką do zabijania konkurentów. Scenarzysta nie 
zauważył tylko jednego: gangster przeżywający wewnętrzne konflikty 
przestaje być gangsterem. W tysiącach powieści kryminalnych bohatero- 
wie zabijają dla pieniędzy. I wszystko jest w porządku. I to się zgadza. Tak 
ma być. Kiedy jednak bohater, zamordowawszy dla pieniędzy, zaczyna 
przeżywać wyrzuty sumienia, to już nie mamy do czynienia z kryminałem. 
To już jest „Zbrodnia i kara”. 

Czy scenariusz „Honoru Prizzich* zawierał materiat na film ambitny, któ- 
ry by przekroczył naturalne granice rozrywkowego gatunku? Trudno rzec, 
ale to wcale niewykluczone, można sobie taką rzecz wyobrazić, faktem 
jest natomiast, że Huston wyraźnie nie zamierzał robić jakiejś tam tragedii. 
Szło mu po prostu o film gangsterski. W dodatku stary amerykański reży- 
ser ma wyczucie gatunku: wie, co można, a czego nie. Chcąc osiągnąć 
swój cel, postanowił więc odhamletyzować bohatera. Byt na to jeden tylko 
sposób: należało pokazać, że między mężem i żoną nie ma żadnego 
prawdziwego uczucia. Bohaterowie wiele mówią o miłości, ale jak na 
prawdziwych gangsterów przystało myślą wyłącznie o pieniądzach i wła- 
dzy. Odpowiednio do tego wszystkie sceny miłosne reżyser zrobit:w stylu 
komicznym. 

Huston chciał zrobić film gangsterski i osiągnął swój cel. Patrząc na 

rezyltaty, trudno jednak nie myśleć o starej anegdocie: operacja się udata 
— pacjent zmart. 
Ostatniego zdania proszę nie uważać za wyrzut pod adresem amery- 
kańskiego reżysera. Tu była sytuacja jak gdyby bezwyjściowa. Reżyser 
mógł pójść za scenariuszem: wtedy mielibyśmy utwór lepszy lub gorszy, 
może nawet znakomity, ale z całą pewnością nie byłby to film rozrywkowy, 
a więc nie byłby to także film gangsterski. Huston zrobił film gangsterski, 
ale jakże tu mówić o rozrywce, skoro kluczowe sceny napeiniają widza 
uczuciem niesmaku? Tak źle i tak niedobrze: 

Jak to skomentować? Tylko w jeden sposób, stwierdzając to, co napi- 
sałem niedawno: gatunek wyraźnie martwieje. Powtarzam więc swoją 
wróżbę: już niedługo przyjdzie nam pożegnać się z gangsterem. I po 
cichu dodaję: obym się jednak mylił. Tyle nam przecież dostarczył godzi- 
wej rozrywki. 


powała w filmach dokumentalnych, rea- 
lizowanych w latach wojny: „Klęska 
niemieckich, faszystowskich wojsk pod 
Moskwą” — film, który już wtedy prze- 
słany za Ocean otrzymał Oscara, filmy 
o obronie Leningradu, bitwie nad Woł- 
gą, walkach na Ukrainie, szturmie Berli- 
na. | teraz publicystyka znajduje swoje 
miejsce w dokumentalnych filmach ki- 
nowych i telewizyjnych, aktywnie wal- 
czących o umocnienie naszych idea- 
łów, przyspieszenie rozwoju społecz- 
no-ekonomicznego, przeciwko wszyst- 
kim zjawiskom, przeszkadzającym w 
marszu naprzód. | najlepsze filmy fabu- 
larne charakteryzują się obecnie nie 
deklaratywnością, a właśnie autentycz- 
ną publicystyką, wplecioną w artystycz- 
ny kształt dzieła. 


„Prawdziwy artysta — zauważył Wa- 
lentin Katajew - łączy w swojej twór- 
czości treści osobiste i społeczne, ar- 
tyzm i publicystykę. Oddzielać jednego 
od drugiego po prostu nie można, jest 
to tak niemożliwe jak oddzielenie formy 
od treści”. 


Kino jest częścią składową świado- 
mości społecznej i dlatego jest ważne 
co przedstawia film, jak przedstawia on 
rzeczywistość i jak dzieło sztuki filmo- 
wej na tę rzeczywistość wpływa. Dlate- 
go i dzisiaj prawda charakterów i oko- 
liczności, potencjał duchowy ukazujący 
istotę naszych ideałów — określają zna- 
czenie najlepszych dzieł socjalistycznej 
sztuki filmowej. 


Tiumaczyłta 
GRAŻYNA 
RAMOTOWSKA 


Siergieja Bondarczuka 


JERZY 
NIECIKOWSKI 
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Zaczęliśmy czterdziesty 


PREZES RADY MINISTRÓW Warzawa, 1986-09- Z 


Zespół Redakcji 
Magazynu Ilustrowanego 
"FILM" 


W związku z jubileuszem 40-lecia Waszego Tygodnika składam 
najlepsze gratulacje I życzenia dla Rady | Zespołu Redakcyjnego oraz 
wszystkich współpracowników "Filmu", 


Jubileusz ten może być dla Was powodem uzasadnionej satysfakcji. 
Magazyn "Film" przez długie lata zrósł się nierozerwalnie z biegiem 
przemian społeczno-kulturainych w naszym kraju i z historią polskiej 
sztuki filmowej, której byt nieodłącznym towarzyszem,  zwierciadien: 
I współtwórcą. 


Na szczególne podkreślenie zasługuje wielekroć dokumentowana 
przez. "Film" Kreatywna i orgariizatorska funkcja Waszego Magazynu 
w obszarze jego kulturalnych i społecznych zainteresowań, w której 
realizacji dbałość o wysoki poziom profesjonalny pisma zespala się 
z propagowaniem socjalistycznych wartości w sztuce i kulturze polskiej. 


Z okazji uroczystego jubileuszu życzę Tygodnikowi "Film", aby 
zachowując najlepsze dotychczasowe osiągnięcia, mógł z biegiem czasu 
szczycić się nowymi dokonaniami w propagowaniu | realizacji założeń 
polityki kulturalnej państwa. 


Całemu Zespołowi Redakcyjnemu życzę wiele pomyślności, w pracy 
I w życiu osobistym. 


Pan Czesław Dondziłło , 
Redaktor Naczelny Magazynu Ilustrowanego „Film” 

Pragnę bardzo serdecznie podziękować za zaproszenie na uroczystość 40- 
lecia tygodnika „Film”, ale ze względu na konieczność udziału w posiedzeniu 
Rady Ministrów, nie będę mógł uczestniczyć w obchodach Waszego święta. 
Korzystając jednak z okazji składam na Pana ręce serdeczne gratulacje dla 
całego Zespołu wraz z życzeniami dalszych osiągnięć w propagowaniu i rozwi- 
janiu sztuki filmowej. W ciągu minionych 40 lat towarzyszyliście wiernie polskiej 
kinematogralii 

Mam głęboką nadzieję, że także w przyszłości będziecie te ważne funkcje 
społeczne pełnili z równym powodzeniem. 

Redakcji życzę wielu ciekawych artykutów, wysokich nakładów i milionów 
czytelników, zaś Panu_i całemu Zespołowi życzę sukcesów zawodowych i 
powodzenia w życiu osobistym. g 

Zbigniew Gertych 
wiceprezes Rady Ministrów 


Na uroczystości w Stowarzyszeniu Dziennikarzy: dyr. KWCz: Maciej Hoffman, wiceprze- 
wodniczący ZG TPPR Alfred Beszterda, wiceminister kultury i sztuki Jerzy Bajdor, z-ca 
kier. Wydziału Kultury KC PZPR Mirostaw Stowiński, z-ca kier. Wydziału Propagandy KC 
PZPR Jerzy Słabicki, sekretarz generalny SD PRL Andrzej Ziemski, sekretarz KW PZPR 


Z okazji Jubileuszu Waszego pisma proszę przyjąć serdeczne gratulacje i 
najlepsze życzenia. 

Od 40-tu lat towarzyszycie sztuce filmowej, ciesząc się zasłużonym uzna- 
niem, szerokich rzesz czytelników. 

Na wysokie uznanie zasługują Wasze osiągnięcia w popularyzacji ideałów i 
wartości humanizmu socjalistycznego, znajdującego odbicie w wybitnych dzie- 
tach filmowych. Sprzyja temu również upowszechnianie kultury filmowej, które- 


mu poświęcacie wiele uwagi, realizując politykę kulturalną partii. 

Godny podkreślenia jest udział Waszego pisma w rozwijaniu krytyki filmowej, 
służącej rozwojowi naszej kinematografii. i promocji jej dokonań. 

Życzę dziennikarzom i pracownikom Waszej Redakcji dalszych sukcesów, 


satysfakcji z wykonywanej pracy i pomyślności osobistej. 


Jan Główczyk 


członek Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR 


piątek 26. września w 
mokotowskim klubie 
MPiK przy ul. Dąbro- 
wskiego została otwarta 
wystawa poświęcona 
czterdziestoletniej historii „Filmu”. Dru- 
ga, właściwa, oficjalna część jubileu- 
szowych uroczystości odbyła się w sie- 
dzibie Stowarzyszenia Dziennikarzy 
PRL. Kiedyś redakcja mieściła się w 
budynku obecnego NZK na Krako- 
wskim Przedmieściu, ale już od wielu 
lat pismo jest związane z Mokotowem. 
Dom duży, szary i brzydki, od frontu 
Zespoły  Realizatorów Filmowych, 
WAIF, „Film”, w oficynie — też zespoły, 
Filmoteka Polska, Studio Miniatur Fil- 
mowych. Każda nazwa zaczyna się lub 
kończy słowem film. Jest tu bardzo 
ciasno, wszędzie przybywa zasobów — 
fotosów, papierów, scenariuszy, ksią- 
żek, roczników, czasopism. Na scho- 
dach widuje się coraz więcej młodych 
twórców z twarzami wyrażającymi nie- 
pokój, nadzieję i mękę twórczą. Już nie- 
długo oni będą decydować o kształtach 
polskiego kina. 
W kuluarach SD PRL zgromadzili się 


goście — osobistości oficjalne, filmow- 
cy, aktarzy, dziennikarze, także zespół 
redakcyjny w pełnym niemal składzie. 
Były przemówienia, odczytywanie lis- 
tów gratulacyjnych, wręczanie odzna- 
czeń państwowych i odznak, ściskanie. 
dłoni, był także szampan ale było także 
Coś, czego się nie da z góry umieścić w 
żadnym protokole — dużo uśmiechów. 
niewymuszonych więc miłych, był kli- 
mat życzliwości. W końcu, w tym środo- 
wisku znamy się od dawna, jesteśmy. 
sobie wżajemnie potrzebni. W końcu 
też — jubileuszu pisma nie można trak- 
tować jako święta obecnego zespołu, 
bo to również święto wszystkich, którzy 
„Film” zakładali, tu pracowali, tu zosta- 
wili część swojego życia: w starych 
rocznikach można odnaleźć ich nazwi- 
Ska, są w naszej pamięci. W przeciągu 
ostatnich kilkunastu lat odeszli od nas 


"na zawsze — Elżbieta Smoleń Wasile- 


wska, Jerzy Troszczyński, Zygmunt 
Chrzanowski i tak bardzo niedawno — 


ciąg dalszy na str. 18 


Bogdan Michalski, przedstawiciel Urzędu Rady Ministrów Adam Siedlecki, wiceprezes 
;zesław Dondziłto 


RSW „Prasa-Książka-Ruch” Bronisław Stępień oraz red. nacz. „Fllmu” 
I z-ca red. nacz. Henryk Laskowski. 


Przekazuję najserdeczniejsze życzenia całemu zespołowi redakcyjnemu z 
okazji jubileuszu 40-lecia Waszego Tygodnika. 

W całym okresie pismo aktywnie uczestniczyło w kształtowaniu myśli pro- 
gramowej polskiej twórczości i spełniało ważną rolę w rozwijaniu kultury filmo- 
wej. 

Zespół redakcyjny byt inicjatorem i nadal sprawuje opiekę nad masowymi 
imprezami upowszechniania wiedzy o filmie. 

Szczególne uznanie budzi konsekwencja w propagowaniu humanistycznych 
wartości sztuki filmowej i socjalistycznych zasad polityki kulturalnej. 

Z okazji jubileuszu życzę wszystkim pracownikom i współpracownikom Re- 
dakcji dalszych sukcesów w realizacji zamierzonych zadań. 

Andrzej Wasilewski 
sekretarz KC PZPR 


40-lecie — jak każdy jubileusz Skłania do refleksji i zastanowienia nad dotych- 
czasowym dorobkiem i osiągnięciami. 

Od 40 lat Wasz tygodnik daje przyktad dobrej zaangażowanej pracy całego 
Zespołu Redakcyjnego w dziedzinie popularyzacji zagadnień warsztatu aktor- 
skiego i twórczości filmowej w kraju i na świecie, pamiętając równocześnie o 
materiałach publicystycznych, recenzjach, felietonach, wywiadach i aktualnoś- 
ciach filmowych. 

Życzymy Wam wielu dalszych sukcesów w pracy dziennikarskiej oraz po- 
myślności w życiu osobistym. Nade wszystko zaś niesłabnącej popularności 
wśród szerokich rzesz. czytelników, a nam jako wydawcy możliwości pełnego 
pokrycia zapotrzebowania rynku czytelniczego na Wasz, zawsze chętnie czyta- 
ny przez wszystkie środowiska społeczne tygodnik. 

Wiesław Rydygier 
prezes RSW „Prasa-Książka-Ruch" 


Czesław Dondziłło 
Redaktor Naczelny „Filmu” 

Z okazji jubileuszu 40-lecia FILMU składam Panu oraz Zespołowi Redakcyj:- 
nemu najlepsze gratulacje i wyrazy uznania dla dotychczasowej pracy. 

FILM zdobył sobie szczególną pozycję wśród pism zajmujących się proble- 
„matyką filmu" i aktorstwa polskiego. Dzięki poziomowi merytorycznemu za- 
mieszczanych materiałów dziennikarskich, starannej formie graficznej Wasz 


tygodnik stał się znaczącym pismem środowiska filmowego. 

Ze szczególną satysfakcją pragnę podkreślić dorobek FILMU w ocenie kine- 
matografii polskiej. 

Życzę Waszemu pismu dalszego pomyślnego rozwoju, wielu interesujących 
publikacji i coraz większej popularności wśród czytelników. Zespołowi Redak- 
cyjnemu składam życzenia nowych osiągnięć w pracy dziennikarskiej i spo- 
lecznej, zadowolenia oraz wszelkiej osobistej satysfakcji. 


Łączę wyrazy szacunku 
Kazimierz Żygulski, minister kultury i sztuki 


Wystawa w mokotowskim klubie MPIK 


Redakcja „Filmu” prawie w komplecie 


Szanowny Panie Fiedaktorze, z okazji 40-lecia pisma proszę przyjąć najlep- 
sze życzenia i gratulacje dla całego zespołu redakcyjnego. 

Zawsze z wielką uwagą i zainteresowaniem śledzę publikacje zawarte w 
kolejnych numerach tygodnika. Szczególnie cenię różnorodne inicjatywy po: 
dejmowane przez Wasze pismo, a wśród nich spotkania Młodzi i Film, z którymi 


od lał związany jestem corocznym w nich uczestnictwem. 
Życzę by wysoki poziom pisma — swoją fachowością — przyciągał nadal wielu 
czytelników. 
Łączę wyrazy szacunku 
prof. dr Bogdan Suchodolski, 
przewodniczący Narodowej Rady Kultury 


Współzałożyciel „Filmu” prot. Jerzy Bossak i red. naczelny Czestaw Dondziłło 


W NIEWOLI 
U WIKINGÓW 


1 NA KAMNIACH RASTUT DIERIE- 
WA — „DRAGENS FANGE"”. Reżyse- 
ri tanistaw Rostocki, Knut Ander- 
sen. Wykonawcy: Aleksander Timo- 
szkin, Tor Stokke, Petronella Barket 
Torgeir Fonnlid, Jonn Andersen I ini 
Centralna Wytwórnia Filmów dla Dzie- 
ci i Młodzieży (ZSRR) — Norsk Film 
(Norwegia) przy udziale Sowinfilmu 
(ZSRR), 1985 

„Zmieniają się czasy, zmieniają się 
wraz z nimi obyczaje i przyzwyczajenia, 
wiara i myśli — ale serca ludzkie zawsze 
pozostają takie same..." — te słowa 
słynnej pisarki norweskiej, Sigrid Und- 
set, stały się mottem filmu, zrealizowa- 
nego wspólnie przez kinematografie ra- 
dziecką i norweską, a przeznaczonego 
dla młodzieży. Rozmach inscenizacyj- 
ny, atrakcyjna sceneria norweskich fior- 
dów, autentyzm atmosfery przyczyniły 
Się do sukcesu tego wielkiego roman- 
tyczno-przygodowego widowiska o ży- 


ciu ludzi z odległej epoki. Kilkunastolet- 
ni chłopiec ze słowiańskiej krainy Gar- 
daryki zostaje porwany przez Wikin- 
gów. W bitwie z Dunami, którzy ich na- 
padli na morzu, wykazuje taką dziel- 
ność, że zostaje usynowiony przez wo- 
dza i zyskuje imię Ejnara Szczęśliwego. 
Zazna przyjaźni i nienawiści, kochająca 
dziewczyna poświęci własne życie, aby 
go ocalić, jednak chłopiec powróci do 
ojczystej ziemi. 

„Musieliśmy odtworzyć dawno mi- 
nione życie — mówi reżyser Stanisław 
Rostocki („Biały Bim Czarne Ucho”, 
„Tak tu cicho o zmierzchu”). Jak wal- 
Czyli, na czym pływali ludzie, nazwani 
przez potomków Wikingami? Zbudo- 
waliśmy dwie łodzie i odbyliśmy nimi 
drogę z Rosji do Norwegii, pływaliśmy 
w fiordach, dwa razy przeszliśmy burzę, 
ale »smoki« wytrzymały wszystko zna- 
komicie i wróciły na nasze brzegi...” 
(hs) 


STRASZYDŁO 


CZUCZEŁO, Reżyseria: Rotan By- 
kow. Wykonawcy: Kristina Orbakajte, 
Jurij Nikulin, Jelena Sanajewa, Mitia 
Jegorow i inni. Mosfilm, 1983. 

„Straszydło” to z pewnością najważ- 
niejszy film w dorobku Rołana Bykowa i 
zarazem najważniejszy utwór ostatnich 
lat w nurcie dzięcięco-młodzieżowym 
kinematografii radzieckiej. Najkrócej 
mówiąc, jest to opowieść o wrażliwości 
zgniecionej przez nietolerancję. Oto 
dwunastoletnia dziewczynka pojawia 
się w nowym środowisku. Aby zyskać 
akceptację grupy rówieśniczej, musi 
sprzeniewierzyć się swoim ideałom — 
wraz z kolegami będzie szydzić ze swe- 
go dziadka, człowieka może zdziwacza- 
łego, lecz ze wszech miar zasługujące- 
go na szacunek. Mimo to zawsze pozo- 
stanie obcą. Przeciw niej zwróci się 
gniew klasy, gdy rozwieją się marzenia 
o szkolnej wycieczce — z winy samych 
uczniów zresztą, bowiem miast czekać 
na zastępstwo chorej nauczycielki kla- 
sa wybrała wagary. Teraz będą prześla- 
dować koleżankę, która — osłaniając 
domniemanego przyjaciela — odważyła 
się przyznać do „sypnięcia” klasy. O- 
głoszony bojkot, w którym uczestniczy 
rzeczywisty winowajca, przeradza się w 
nagonkę, przybierającą coraz bardziej 
zwyrodniałe formy — aż do spalenia 

„kukły „zdrajczyni” i brutalnego pobi- 
cia... Opamiętanie przychodzi za póź- 
no. 

Wstrząsający film Bykowa wywołał w 
ZSRR ożywioną dyskusję, głos zabiera- 
li krytycy, pedagodzy i rodzice. Zarzu- 
cano reżyserowi, że budując obraz me- 


KOCHAM 


WALENTIN i WALENTINA. Reżyse- 
rla: Gieorgij Natanson. Wykonaw: 
Marina Zudina, Nikołaj Stocki, Tatia! 
Doronina, Nina Rustanowa I inni. Mos- 
film, 1985 

Walentin i Walentina są studentami, 
mają po 19 lat i przeżywają pierwsze 
uniesienia wielkiej miłości „na całe ży- 
cie”. Inaczej to widzą matki zakocha- 
nych — kobiety samotne, obarczone 
różnym bagażem życiowych doświad- 
czeń. Konduktorka, matka chłopca, 
obawia się, że miłość odbierze jej syna, 
który prawdopodobnie opuści dom, za- 
miast dopomagać w wiązaniu końca z 
końcem trudnej egzystencji i wychowy- 
waniu młodszej siostry. Matka dziew- 
czyny woli nie myśleć, że Wala mogła- 
by się związać z człowiekiem „z takiego 
domu”. Poza tym jest przekonana, że 
ich związek nie utrzymałby się, a pa- 
nicznie boi się rozpadu małżeństwa, 
bowiem doświadczyła tego i sama, i jej 


pe 


taforyczny, modelowo traktujący me- 
chanizmy zachowań społecznych, wy- 
korzystał do tego celu środowisko mło- 
dzieży. Wydaje się jednak, że bardzo 
blisko współczesnej rzeczywistości 
znalazła się owa metafora. Przecież dzi- 
siejszy dwunastolatek jest jednostką w 
dużym stopniu ukształtowaną i samo- 
dzielną, wyposażoną w wiedzę spo- 
łeczną wcale pokaźną, a także umiejęt- 
ność podpatrywania dorosłych. Bez- 
krytycyzm, z jakim młodzież przyjmuje 
wzory „dorosłego” życia, musi budzić 
grozę, ale i mobilizować wychowawców 
do bardziej aktywnego działania. O to 
właśnie apeluje Bykow, ukazując w tak 
drastycznej formie wielkie problemy. 
małych ludzi. (kjz) 


starsza siostra. W konfrontacji z otocze- 
niem raz jeszcze jednak wygra miłość. 

Sztuka Michaiła Roszczina „Walentin 
i Walentina", po którą sięgnął Gieorgij 
Natanson, doświadczony reżyser Spe- 
cjalizujący się właśnie w przenoszeniu 
na ekran scenicznych dramatów, przed 
15 laty była repertuarowym przebojem. 
Wystawiona jednocześnie w dwu mo- 
skiewskich teatrach (Sowriemiennik i 
MChAT), triumfalnie przeszła przez 
wszystkie ważniejsze sceny ZSRR. 
Chwalono nie tylko podjęcie ważnego 
społecznie tematu i zalety sceniczne, 
ale — przede wszystkim — traną charak- 
terystykę klimatu początku lat siedem- 
dziesiątych. Ale — jak już powiedziano — 
od premiery sztuki upłynęło 15 lat, zaś 
reżyser uchylił się od koniecznych mo- 
dyfikacji. W rezultacie powstała roman- 
tyczna opowieść o miłości młodych i 
okrucieństwie dorosłych, a poglądy 
tych ostatnich mocno już dziś trącą my- 
szką. Wrażenie tym silniejsze, że wystę- 
pujące w roli matek Tatiana Doronina i 
Nina Rusłanowa dały prawdziwy popis 
swych wielkich możliwości aktorskich. 


BITWA 
O MOSKWĘ 


Cz. |: AGRESJA, cz. ll: TAJFUN 
BITWA ZA MOSKWU — AGRESSIA, TAJ- 
FUN. BOJ O MOSKWU — AGRESE, TAJ- 
FUN. Reżyseria: Jurij Ozierow. Wykonaw- 
cy: Michait Uljanow, Jakow Tripolski, A- 
leksandr Gotoborodko, Witalij Rasstal- 
noj, Nikołaj Zasuchin i inni. ZSRR - Cze- 
chosłowacja, 1985. 

Trwająca od 30 września 1941 do stycz- 
nia 1942 bitwa o Moskwę była jednym z 
punktów zwrotnych w dziejach Il wojny 
Światowej. Po ciężkich, krwawych zmaga- 
niach armia radziecka odepchnęła wroga 
od wrót stolicy i rozpoczęła kontruderzenie. 
Niemcy ponieśli pierwszą strategiczną klę- 
Skę, załamała się koncepcja „wojny błyska- 
wicznej” na wschodzie. Dwuczęściowa e- 
popeja Jurija Ozierowa jest próbą rekon- 
strukcji autentycznych wydarzeń, z zacho- 
waniem ich chronologii. Dramaturgię obra- 
zu określa dramaturgia faktów historycz- 


nych, choć — ze względu na wymogi ekra- 
nowego czasu — zostały one Ściśle wyse- 
lekcjonowane. Film został zrealizowany z 
ogromnym rozmachem, niezbędnym dla u- 
kazania skali i wagi działań, które miały tak 
ważny wpływ na dalszy przebieg wojny. 
Praca nad nim zajęła reżyserowi sześć lat: 
cztery dokumentacja i dwa — realizacja 
Wszystkie występujące w nim osoby — od 


przywódców państwa radzieckiego, do- 
wódców wojskowych po żołnierzy i robot- 
ników, to postacie historyczne. W scenach 
masowych uczestniczyło kilka tysięcy sta- 
tystów. „Bitwa o Moskwę” jest trzecią — po 
„Wyawoleniu” i „Żotnierzach wolności” — 
kroniką lat wojny Jurija Ozierowa; nie os- 
tatnią jednak — obecnie reżyser pracuje 
nad dwuseryjnym „Stalingradem”. 


TANGO NASZEGO 


DZIECIŃSTWA 


TANGO NASZEGO DIETSTWA. Reżyse- 
ria: Albert Mkrtczian. Wykonawcy: Gala 
Nowenc, Frunze (Mgier) Mkrtczian, Elina 
Agamian, Azat Gasparian i inni. ZSRR, 


Pierwsze lata powojenne. Trudne — bo 
rany wojny były jeszcze całkiem świeże, ale 
pełne optymizmu i wiary. Wracali z frontu 
mężczyźni, oczekiwali męża i ojca Ormian- 
ka Siranusz i jej troje dorastających dzieci. 
Jego powrót opłakali jednak nie łzami ra- 
dości, ale goryczy i bólu, Na wojnie uko- 
chany Ruben poznał kobietę, która ocaliła 
mu życie, teraz postanowił opuścić najbliż+ 
szych i związać się z nią. Siranusz nie zała- 
mie się jednak, nie podda złemu losowi. Ta 
prosta kobieta o wielkim sercu i niezwykłej 
dobroci z determinacją podejmie walkę o. 
uczucia męża, o szczęście swych dzieci. 

Film utalentowanego ormiańskiego reży- 
sera Alberta Mkrtcziana (z którego twór- 


czością mieliśmy okazję spotkać się do- 
piero w tym roku — w kwietniu wszedł na 
ekrany jego „Fikcyjny Ślub”) inspirowały 
wspomnienia z dzieciństwa i młodości spę- 
dzonych w mieście Leninakan niedaleko 
Erewania. | chyba dlatego jest tak szczery, 
mocno wtopiony w ormiańskie tradycje i 
obyczaje. A przede wszystkim wiarygodny. 
Prawdziwy w klimacie miejsca i czasu, w 
rysunku bohaterów. Wspaniała jest, uhono- 
rowana za ię kreację nagrodą w Mińsku i 
wyróżnieniem w Wenecji (w 1985 r.) Gala 
Nowenc— Siranusz, obdarzona wielkimtem- 
peramentem, ale i pełna ciepła, wrażliwa, 
wzruszająca gdy kłóci się, płacze i śmieje, 
gdy wykorzystuje cały arsenał kobiecych 
sztuczek, by odzyskać serce niewiernego 
męża. Znakomity — jak zwykle — jest Frunze 
(Mgier) Mkrtczian — mężczyzna słaby, nie- 
pewny swych decyzji, ciągle wahający się, 
rozdarty między dwiema kobietami. (bp) 


JELONEK 
BAMBI 
POZNAJE 
ŚWIAT 


DIETSTWO BEMBI. Reży: Natalia 
Bondarczuk. Wykonawcy: Wania Buri: 
jew, Nikotaj Burlajew, Natalia Bonda 
czuk, Maris Lijepa, Katia Łyczewa I inni. 
Wytwórnia Filmów dla Dzieci i Młodzieży 
im. M. Gorkiego, 1985. 

Czarodziejsko piękny las, pełen rozum- 
nych zwierząt i ptaków. Do nosa malutkie- 
go jelonka przyczepił się pasikonik, w ża- 
den sposób nie można się go pozbyć. A tu 
trzeba wstać, stanąć na nogach i jakoś 
wkroczyć w to ciekawe ale troszkę straszne 
życie. Jelonek Bambi, który przedstawia 
się ludzkim głosem, jest znany milionom 
dzieci chyba na całym świecie, najpierw z 
opowiadania Felixa Saltena (wydawanego 
kilkakrotnie również w Polsce), później z 
animowanego filmu Walta Disneya. W fil- 
mie Natalii Bondarczuk, adresowanym do. 
najmłodszej widowni (podobnie jak jej de- 
biut reżyserski „Żywa tęcza”), Bambi wraz z 
rodzicami i przyjaciółmi — sową, zającz- 
kiem, wiewiórką — przechodzi zdumiewają- 
ce metamorfozy: raz jest mówiącym ludz- 
kim głosem jelonkiem, to znów chtopczy- 
kiem-Bambim, skaczącym po lesie obok 
mamy łani-kobiety. Bambi bacznie obser- 
wuje świat przyrody, w którym panuje har- 
monia, jedność wszystkiego, co żyje. W 
świat ten jednak wdziera się zgrzyt, padają 
strzały, tajemniczy „on” przynosi śmierć. 
Historia małego Bambiego, jego matki i 
ojca-przywódcy jeleni, kończy się obrazem 
walki, którą stoczy młody jeleń o wybrankę 
swego serca. Temat ten zostanie rozwinię- 
ty w następnym filmie, do realizacji którego 
Natalia Bondarczuk już przystąpiła. (hs) 
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Czterdzieści lat to pięk- 

ny wiek, a bywa smugą 

cienia. Życzę wiele 
stońca 

Beata 

Tyszkiewicz 


* 


Ekipie redakcyjnej i 

technicznej serdeczne 

jubileuszowe życzenia — 

wierny od czterdziestu 
lat 

Jerzy 

Toeplitz 


* 


Serdeczne życzenia z 
okazji 40-lecia. Dziękuję 
za stałą, rzetelną i cie- 
kawą popularyzację fil- 
mów i autorów radziec- 
kich. Wszystkiego naj- 
lepszego dla Was i Wa- 
szych Czytelników — 
Elem Klimow 
I sekretarz Prezydium 
Związku 
Filmowców Radzieckich 


* 


Z okazji 40-lecia Tygod- 
nika FILM pozwalam so- 
ble złożyć serdeczne 
gratulacje wraz z naj- 
lepszymi życzeniami dla 
całego Zespołu Redak- 
cyjnego, który z takim 
poświęceniem tworzy 
pismo popularne a jed- 
nocześnie na wysokim 
poziomie wiedzy facho- 
wej, zaangażowane w 
popieranie twórczości 
filmowej społecznie 
ważnej i artystycznie 
coraz _ doskonalszej. 
FILM urodził się wraz z 
powojenną  kinemato- 
grafią I towarzyszył jej 
we wszystkich wzlotach 
i upadkach, otaczając 
dzieła naszych twórców 
serdeczną troską, ale i 
nie szczędząc im kry- 
tycznego | sprawiedli- 
wego osądu dla dobra 
sztuki filmowej. Prag- 
niemy aby w następ- 
nych latach nasza 
współpraca przebiega- 
ła równie harmonijnie i 
wydawała dojrzałe o0- 
woce. 
Jerzy M. Siatkiewicz 
p.o. dyrektora 
PRF „Zespoły Filmowe" 


* 


Najlepsze życzenia z 
okazji jubileuszu prze- 
syta catej miłej sercu 
redakcji 


Aleksander 
Jackiewicz 


* 


w związku z_ jubileu- 
szem 40-lecia przes, 
łam redakcji „Filmu 
gratulacje w pełni za- 
służone za udział w 
ksztaftowaniu polskiej 
filmowej kultury i za ins- 
pirowanie filmowej 
twórczości. 
Jerzy 
Kawalerowicz 
* 


Z okazji jubileuszu Wa- 
szego wspaniałego pi. 

ma serdeczne gratula- 

cje i wiele najlepszych 

życzeń przesyła 

Krzysztof Gradowski 

oraz grupa zdjęciowa 

filmu 

„.Pan Kleks w kosmosie” 


Łó 


Serdecznie pozdrawia- 
my tygodnik  „Film”, 
który zrobił tak dużo dla 
dobra polskiej sztuki fil- 
mowej. Życzymy Wam, 
drodzy przyjaciele, dal- 
szych sukcesów twór- 
czych. Jesteśmy prze- 
konani, że nasze kon- 
takty będą rozszerzać 
się i pogłębiać. Ze 

szczerym szacunkiem 
dyrektor Instytutu Sztuki 
Filmowej w Moskwie 
Władimir Baskakow oraz 
Siergiej Drobaszenko, 
Jewgienij Gromow, 
Rostistaw Jureniew, Romil 
Sobolew, Nikołaj 
Sumienow, Miron 
Czernienko 


* 
Z okazji pięknego Jubi- 
leuszu, jaki dziś obcho- 
dzi Zespół Redakcji, 
pozwalam sobie w imie- 
niu ponad dwutysięcz- 
nej załogi i wlasnym 
złożyć na Pana ręce 
serdeczne gratulacje i 
życzenia dla catego Ze- 
społu _ Redakcyjnego; 
wszelkiej pomyślności 
oraz utrzymania nadal 
wysokiego _ poziomu 
pisma. 

Popularyzacja sztuki i 
kultury filmowej, obiek- 
tywne oceny dokonań 
artystycznych i zatro- 
skana publicystyka była 
i jest znaczącym ele- 
mentem w rozwoju pol- 
skiej twórczości filmo- 
wej, a w tej liczbie i 
mu telewizyjnego. 

Na zasłużoną popu- 
larność i autorytet pis- 
ma składa się również 
dorobek tych wszyst- 
kich dziennikarzy i re- 
daktorów, których już 
dziś w składzie Wasze- 
go pisma nie ma, ale 
cenimy ich wkład w roz- 

ilmu* i składamy 
im także podziękowa- 
nie. 


tor naczelny 
Centralnej Wytwórni 
Programów i Filmów 
Telewizyjnych 


* 


Z próby „Domu Bernar- 
dy Alba" przesyłam ser- 
deczne __ gratułacje. 
Przyjmijcie najlepsze 
życzenia dalszych suk- 
cesów w upowszech- 
nianiu osiągnięć i war- 
tości sztuki filmowej w 
Polsce I w świecie 


Halina Kossobudzka 


* 
Koszalińskie Okręgowe 
Przedsiębiorstwo Roz- 
powszechniania Filmów 
Śle moc najserdeczniej- 
szych życzeń z okazji 


pięknego jubileuszu. 
Dziękujemy za wspólne 
inicjatywy, które satys- 
fakcjonują i służą X-tej 
muzie. Życzymy catej 
redakcji sukcesów i o- 
sobistych radości 

Piotr Jaroszyk 

Ę * 


W imieniu naszego tea- 
tru i w swoim własnym 
składam __ serdeczne 
gratulacje i gorące ży- 
czenia z okazji 40-lecia 
Waszego pisma. Cieszę 
się z Waszych osiąg- 
nięć i życzę dalszych 
sukcesów 

Szymon Szurmiej 


Dni Filmu Radzieckiego 


(ciąg dalszy ze str. 9) 


UWAGA 


NIEBEZPIECZEŃSTWO 


OPASNO DLA ŻYZNI! Reżyseria: Leo- 
nid Gajdaj. Wykonawcy: Leonid Kura- 
włow, Łarisa Udowiczenko, Gieorgij Wi- 
cyn, Tatiana Krawczenko i inni. Mosfilm, 
1985. 

Na pierwszy rzut oka Spartak Mołodcow 
nie różni się niczym od innych ludzi zdąża- 
jących każdego ranka do pracy i po ośmiu 
godzinach powracających do domu. Ale to 
tylko pozór, Mołodcow bowiem to współ- 
czesny Don Kichot, jeden z ostatnich ryce- 
rzy wielkiej sprawy — poczucia obowiązku. 
Wszyscy oburzają się na niesumienność 
służb odpowiedzialnych za sprawne funk- 
cjonowanie miast i urzędów, na drobne 
kanty, łapówki, niekompetencję i zwyczajną 
głupotę — często nie dostrzegając włas- 
nych grzeszków. Wszyscy, ale nie Mołod- 
cow, On nie tylko nie utyskuje na opiesza- 
tość i bezmyślność innych, lecz — w poczu- 
ciu troski o wyższe cele — stara się nadro- 


bić to, co oni zepsuli. Poprawi źle nalepio- 
ny plakat, zabezpieczy otwarty właz do ka- 
nału, ugasi pożar w ulicznym koszu na 
śmieci i.w końcu — stanie obok zerwanej 
linii wysokiego napięcia, by ostrzegąć 
przechodniów przed grożącym im niebeż- 
pieczeństwem. 1 

Wątpliwy to temat na komedię: los Don 
Kichota bywa zabawny, jeśli patrzeć nań z 
boku, ale śmieszyć nie powinien. Pamiętaj- 
my jednak, że Leonid Gajdaj — mistrz ko- 
medii ekscentrycznej — nie tak znowu daw- 
no deklarował chęć zerwania z ulubionym 
gatunkiem. | chociaż „Uwaga, niebezpie. 
czeństwo" jest jeszcze komedią zawierają- 
cą charakterystyczne dla gajdajowskiej 
poetyki elementy, to przecież jej akcenty 
rozłożono inaczej. Są zatem wyraziście ry- 
sowane typy i satyryczna obserwacja. Są 
celne dialogi i zgrabne gagi, nie ma jednak 
owej 'ekscentryki, wywodzącej się z kla- 


sycznej burleski. Bo też i temat wymaga 
zmiany nastroju. To nie rutynowy atak na 


tradycyjne uciążliwości życia społecznego, 
ale petne gorzkiej ironii ostrzeżenie przed 
znieczulicą, egoizmem i niefrasobliwościi 
Wzorem młodszych kolegów poszedł więc 
Gajdaj w stronę smutnej komedii, ale sam 
film w minimalnym tylko stopniu przypomi- 
na „Jesienny maraton” lub „Dworzec dla 
dwojga”, (kjz) 


Dla DKF i kin studyjnych 


LEW TOŁSTOJ 


Scenariusz i reżyseria: Siergiej Giera- 
simow. Zdjęcia: Siergiej Filippow. Wyko- 
nawcy: Siergiej Gierasimow, Tamara M: 
karowa, Bożivoj Navratil, Aleksiej Pi 
trienko I inni. Centraina Wytwórnia Fil- 
mów dla Dzieci i Młodzieży im. M. Gorkie- 
go, „Koliba” (Bratysława), 1984. 

„Lew Totstoj" to ostatni film wybitnego, 
zmarłego przed blisko rokiem radzieckiego 
reżysera. Wielkie, epickie dzieło, w którym 
Gierasimow zagrał także rolę tytułową, jest 
jego własnym autorskim spojrzeniem na 
biografię pisarza, jest czymś w rodzaju ma- 
rzenia o nim. Gierasimow był zafascynowa- 
ny Tołstojem od dzieciństwa. Mówił: „Wy- 
daje mi się, że przez całe swoje twórcze 
życie związany byłem z Tołstojem, że moja 
miłość do Tołstoja była niemalże nicią 
przewodnią wszystkiego, co robiłem. (...) 
Olbrzym wśród olbrzymów”. 

Gierasimow zrezygnował z przedstawie- 
nia całego bogatego życia pisarza, wybie- 
rając jako temat filmu jedynie epizod, ale 
jakże dramatyczny, budzący kontrowersje i 
namiętności — tajemniczą ucieczkę z domu 


w Jasnej Polanie i śmierć na stacji Astapo- 
wo. 

Tołstoj, jakiego kreuje Gierasimow, to 
starzec pełen dostojeństwa, prostoty, ła- 
godności i spokoju, ale także płomiennego 
żaru, a przede wszystkim doświadczenia i 
mądrości. Film ma charakter dialogu z sa- 
mym sobą; wszystkie spotkania i rozmowy 
z bliskimi, przyjaciółmi, znajomymi pomyś- 
lane są jedynie jako tło do rozrachunków z 
własnym życiem. W bezsenne noce (pierw- 
sza część wersji oryginalnej zatytułowana 
jest „Bezsenność”) odżywają wspomnienia 
minionych lat, mniej i bardziej ważne wyda- 
rzenia. Rytm obrazu — odmierzany rytmem 
tych wspomnień — płynie leniwie, refleksyj- 
nie. A potem nadchodzą ostatnie paździer- 
nikowe dni 1910 roku. „Kocham wielu... 
wszystkich” — to ostatnie słowa umierają- 
cego pisarza, nazywanego „rosyjskim su- 
mieniem”. 

Gierasimow z wielkim pietyzmem po- 
traktował warstwę faktograficzną, krytycy. 
zarzucali mu jednak pominięcie szczegó- 
tów, które mogłyby zmącić omalże idealny 
portret, jaki sobie wymyślił reżyser. Jest to 
jednak, jak wspomnieliśmy, bardzo oso- 
bisty obraz ostatnich lat życia pisarza. 

Film otrzymał Grand Prix „Kryształowy. 
Globus” na MFF w Karlowych Warach w 
1984 r., a Siergieja Gierasimowa uhonoro- 
wano Specjalną Nagrodą Główną za reży- 
serię na wszechzwiązkowym festiwalu w 
Mińsku w 1985 r. (bs) 


Dla DKF i kin studyjnych 


PODRÓŻE 
MŁODEGO 
KOMPOZYTORA 


PUTIESZESTWIJE MOŁODOGO KOM- 
POZYTORA. Reżyseria: Gieorgij Szen- 
glełaja. Wykonawcy: Glja Pleradze, Le- 
wan Abaszydze, Zurab Kipszydze, Rus- 
tan Mikabieridze i inni. ZSRR, 1985. 

Główna Nagroda i nagroda za zdjęcia na 


„wszechzwiązkowym festiwalu w Mińsku 


1985 r., „Srebrny Niedźwiedź” za reżyserię 
na festiwalu w Berlinie Zachodnim. Istotnie, 
obraz to niecodziennej urody, przypomina- 
jący bardzo stylistyką i nastrojem „Piros- 
maniego”, najlepszy chyba do tej pory film 
znanego gruzińskiego reżysera. „Podró- 
że..." są przede wszystkim filmem atmoste- 
ry i barwy, wyszukanym plastycznie, choć 
oszczędnym w szałowaniu środkami wyra- 
zu. Specyficzną, zmienną atmosferę, w jed- 
nym kadrze ciężką i mroczną, w innym jas- 
ną i słoneczną, tworzy wszystko co otacza 
ludzi — przyroda, wnętrza, przedmioty, na- 
wet te najmniejsze drobiazgi. Barwy piękne 
i subtelne, umiejętnie stosowane, podkreś- 
lają klimat obrazu, oddają stan ducha jego 
bohaterów. 

Tytułowy kompozytor Nikusza — niedo- 
świadczony człowiek i artysta — w trudnym 
czasie represji po upadku rewolucji 1905 
roku wyrusza w podróż po wioskach środ- 
kowej Gruzji, by zapisać na fonografie lu- 
dowe gruzińskie pieśni. Za sprawą przy- 
padkowego przewodnika, _ peregrynacje 
młodzieńca kończą się nieoczekiwanie, 
włącza się w działalność polityczną, ponosi 
jej konsekwencje. Chłopak nie wykona po- 
wierzonego mu zadania, nie utrwali melodii, 
ale wiele przeżyje, pozna prawdziwy smak 
życia. (bp) 


RECENZJE 


odróżnieniu od znanej tak- 

że u nas „Agonii” Elema 

Klimowa, bardzo ważkiego 

artystycznie filmu, którego 
droga na ekrany była przez kilka lat 
zamknięta, najnowszy utwór tego reży- 
sera „Idż i patrz”, niezależnie od nie- 
podważalnych jego walorów, pojawił 
Się w najbardziej chyba właściwym dlań 
momencie. Świadczy o tym nie tylko 
znaczne zainteresowanie dziełem ze 
strony radzieckiej publiczności (ponad 
18 milionów widzów w ciągu trzech 
miesięcy wyświetlania), nawet nie 
deszcz nagród na krajowych i zagra- 
nicznych festiwalach filmowych. Zna- 
mienne wydaje mi się przede wszyst- 
kim, że podczas niedawnych, burzli- 
wych obrad Związku Filmowców ZSRR, 
gdzie wiele zarzutów padło również 
pod adresem dorobku najbardziej re- 
nomowanych twórców, nieomal tylko 
„Idź i patrz” stał się utworem uznanym, 
wzorcowym — a nawet czymś w rodzaju 
modelu dla kinematografii poszukują- 
cej nowych ścieżek artystycznych. A w 
uznaniu szczególnych zasług sam Elem 
Klimow został na V Zjeździe Związku 
Filmowców wybrany pierwszym sekre- 
tarzem tej organizacji. 

„ldź i patrz” zatem, niezależnie od 
swych zalet wyliczanych przez krytykę, 
nabiera także całkowicie nowych zna- 
czeń. Jest to szczególnie interesujące, 
że najnowszy film Klimowa osadzony 
jest w realiach ostatniej wojny, w tema- 
tyce niezmiernie często przez kino ra- 
dzieckie penetrowanej i obfitującej w. 
największe osiągnięcia artystyczne, 
których listę można by przecież ciąg- 
nąć bardzo długo. Powiada się co 
prawda, że na wyczerpaniu są te źródła 
inspiracji autorskiej, które opisują woj- 
nę poprzez  skonwencjonalizowane 
struktury narracyjne, a dotyczyć to ma 
zarówno wielkich rekonstrukcji batali- 
stycznych w stylu Jurija Ozierowa „Bi- 
twy o Moskwę”, jak i bardziej kameral- 
nych, często psychologizujących opo- 
wieści w rodzaju „Snajperów” Bołotbe- 
ka Szamszyjewa czy „Randki na Mlecz- 
nej Drodze” Jana Śtrejcza. Klimow nie 
wpisuje bynajmniej opowiadanej przez 
siebie historii w ramy tradycyjnego fil- 
mowego dramatu, „Idź i patrz” nie 
mieści się w żadnej z wyróżnionych tu- 
taj konwencji. Ale przecież warto także 
nadmienić, że — zarówno tematycznie, 
jak i formalnie — Elem Klimow wcale 
znowu nie okazał się tak wielkim nowa- 
torem; wystarczy tutaj przypomnieć 
głośny przed kilku laty, również nagra- 
dzany „Fakt” Almantasa Grikevićiusa. 
Treść tamtego filmu osnuta jest, po- 
dobnie jak w „Idź i patrz”, wokół bes- 
tialskiego wyczynu hitlerowców — spa- 
lenia żywcem mieszkańców wioski 
znajdującej się pod okupacją. Myślę, że 
nie chodzi o to, że „Fakt” nie trafił we 
właściwy dla siebie czas. „Dokumental- 
na" maniera tamtego utworu okazała 
się - w porównaniu z filmem Klimowa — 
po prostu zbyt chłodna i emocjonalnie 
mało nośna; poza tym rezygnacja z wy- 
rażnie zarysowanych sylwetek głów- 
nych bohaterów pozbawiła widzów 
możliwości psychologicznej identyfika- 
cji z ekranowymi postaciami. Klimow, 
zdaje się, wyciągnął z doświadczenia 
Grikevićiusa właściwe wnioski. 


Akcja jego filmu rozgrywa się w roku 
1943 na Białorusi, w republice, w której 
co czwarty, a w niektórych jej regionach 
nawet co trzeci mieszkaniec poległ 
podczas ostatniej wojny, zaś — o czym 
można się również dowiedzieć z koń- 
cowego napisu w „Idź i patrz” — 628 
tamtejszych wsi zostało spalonych ra- 
zem z ich mieszkańcami. Klimow 'uka- 
zuje tylko jedną taką wieś, wyraźnie 
skupia uwagę na jednym bohaterze. 
„ldź i patrz” wstrząsa, powoduje reak- 
cje bliskie szoku psychicznego, a jed- 
nocześnie odbierany jest szczególnie 
przez widzów w Związku Radzieckim — 
jako film najzupełniej „prawdziwy”, rea- 


KINO 


Doświadczyć 
okrucieństwa 


IDŹ I PATRZ 
IDI I SMOTRL. Reżyseria: Elem Klimow. Wykonawcy: Aleksiej Krawczenko, Olga 


Mironowa, Lubomiras 


is, Władas Bagdonas i inni. ZSRR, 1985 


listyczny. Właśnie od tej szczególnej re- 
lacji między dziełem i jego odbiorcami 
należałoby rozpocząć analizę utworu. 
Ale przecież jest to wydarzenie tak wy- 
jątkowe w. radzieckim kinie i jednocześ- 
nie utwór zahaczający o tak bardzo zło- 
żone obszary sztuki, rzeczywistości, 
polityki, historii, że wyczerpanie wszyst- 
kich wymienionych i nie wymienionych 
odniesień nie wydaje się tutaj możli- 
we. 

„ldź i patrz” to najogólniej historia kil- 
kunastolatka Floriana (bardzo dojrzałą 
rola młodego Aleksieja  Krawczenki), 
który — zanim jeszcze użyje broni — do- 
świadczy tak wiele okrucieństw, jakich 
nawet dorosły i silny psychicznie czło- 
wiek nie byłby w stanie przeżyć. Trzeba 
zgodzić się z opinią Czesława Dondzit- 
ły („Film” nr 29), że konwencjonalne 
struktury narracyjne nie są w stanie od- 
dać ogromu apokalipsy, nie są w stanie 
dać: opisu totalności minionej wojny, 
szczególnie zaś na tych terenach, gdzie 
toczy się akcja filmu. Elem Klimow, a 
wraz z nim Ałeś Adamowicz, współau- 
tor scenariusza i zarazem jeden z czo- 
łowych białoruskich pisarzy współczes- 
nych, zawierzyli losom bohatera-dziec- 
ka, na którym spoczywa cała konstruk- 
cja dramaturgiczna utworu, konstrukcja 
wypełniona tak dużym natężeniem gro- 
zy i okrucieństwa, że dalej już chyba nie 
da się pójść w eskalacji emocjonalnej 
agresji wobec widza. 

Krytyka najczęściej przytacza scenę 
końcową, kiedy to bohater strzela (zre- 


sztą po raz pierwszy w życiu) do portre- 
tu Hitlera. Po tym strzale przesuwają się 
przez ekran — w szybkim tempie — frag- 
menty dokumentalnych kronik, ukazu- 
jących kolejne, coraz wcześniejsze eta- 
py kariery Adolfa Hitlera. Bohater filmu 
strzela do znienawidzonej sylwetki aż 
do momentu, gdy na ekranie — a jedno- 
cześnie jakby w wyobraźni chłopca — 
ukazuje się portret kobiety z dzieckiem 
na ręku, matki z małym Adollem. Boha- 
ter „Idź i patrz” bezradnie opuszcza ka- 
rabin, gdyż dzieci się przecież nie zabi- 
ja. Zabija się tylko wrogów. 

Trzeba znać koleje losu filmowego 
kilkunastolatka, aby w pełni docenić 
wymowę tej sceny. Na początku traci 
on całą rodzinę, matkę i dwie małe 
siostrzyczki — zamordowane bestialsko 


przez okupantów podczas pacyfikacji 


rodzinnej wsi. Następnie spotyka ludzi 
wygnanych przez strach na bagna, lu- 
dzi pozbawionych jakiejkolwiek szansy 
przeżycia, już chociażby z braku wody 
pitnej i jakiejkolwiek żywności. Podjęta 
przez chłopca — wraz z trzema dorosły- 
mi mężczyznami — próba dostarczenia 
żywności kończy się śmiercią współto- 
warzyszy. Teraz następuje kulminacja: 
spalenie mieszkańców wsi, w której bo- 
hater znajdzie chwilowe schronienie. 
Chłopiec swe ocalenie będzie zawdzię- 
czał wyłącznie temu, że oprawcy o nim 
zapomną. | oto po tego rodzaju przeży- 
ciach, na widok matki z małym Adolfem 
Hitlerem, Florian opuszcza karabin. 
Dziwne, że w recenzjach nie wspomi- 


na się niemal zupełnie sceny poprzed- 
niej, o sekwencji partyzanckiego sądu 
nad oprawcami. Pozostały jeszcze 
wszakże kanistry z benzyną, których — 
podobnie jak wcześniej hitlerowcy — te- 
raz mogą użyć partyzanci, aby pomścić 
zwęglonych wieśniaków. A jednak tak 
się w filmie nie stanie. Okupanci i kola- 
boranci zginą od karabinowych kul, a 
więc godną żołnierską śmiercią, cho- 
ciaż w tej sytuacji miano żotnierzy wy- 
daje się nadużyciem. Chodzi zatem w 
tym filmie nie tylko o fakty historyczne, 
których byliśmy świadkami kilka lat 
temu w utworze Grikevićiusa. Chodzi 
przede wszystkim o pewną argumenta- 
cję. To przecież Niemcy — dowodzi Kli- 
mow — byli, zgodnie ze swą obłędną 
ideologią, nosicielami szczególnej misji 
cywilizacyjnej. Właśnie w zetknięciu z 
postawą kilkunastoletniego Floriana, a 
wcześniej z postawą partyzantów, któ- 
rzy są przecież biednymi, „zacofanymi” 
białoruskimi chłopami, widać wyraźnie 
nicość owej „wyższości rasowej”. 

Dochodzimy więc do problemu myś- 
lowej, czy może ściślej — informacyjnej 
zawartości filmu. Przesycenie emocjo- 
nalnością nie pozwala właściwie na 
chłodną, intelektualną refleksję. W 
przeciwnym razie można by wytknąć re- 
żyserowi pozostawienie na <uboczu 
dość istotnych i zaznaczonych w utwo- 
rze wątków (kolaboracja, brak bardziej 
zindywidualizowanych sylwetek hitle- 
rowców, reakcja matki chłopca na jego 
decyzję przystąpienia do oddziału par- 
tyzanckiego). Na szczęście twórca skła- 
nia się tutaj do myśli, które — zdaje się — 
były już obecne w „Agonii”. Ostatni car 
Wszechrosji Mikołaj Il jest tam pokaza- 
ny jako człowiek na ogół sympatyczny, 
kochający żonę i dzieci, w wolnych 
chwilach oddający się malarstwu. O- 
prawcy hitlerowscy, których ukazuje się 
w „Idź i patrz”, nie tylko — podobnie jak 
Hitler — byli kiedyś dziećmi. Przed woj- 
ną byli zapewne dobrymi ojcami, syna- 
mi, sklepikarzami czy nauczycielami. 
Skąd zatem bierze się niezgłębiona na- 
tura okrucieństwa tak dosadnie ukaza- 
nego przez Klimowa? Chociaż na to py- 
tanie ani w „Agonii”, ani też w „Idź i 
patrz” nie znajdziemy odpowiedzi, waż- 
ne wydaje się, że zostało ono posta- 
wione. 


CEZARY 
PRASEK 


Charlotte Gainsbowrt 


Wcale 
nie taka 
bezczelna 


- jak wynikatoby to z filmu „L'efrontóe" czyli 
„Bezczelna” okazała się trzynastolatka Char- 
lotte Galnsbourg, córka Jane Birkin I znanego 
plosenkarza francuskiego, Serge Gainsbourga. 
Z młodziutką gwiazdą kina francuskiego roz- 
mawiał Christophe Lambert, aktor, który robi 
dziś międzynarodową karierę. Rozmowę dru- 


>» w rozmowie z Christophe Lambertem 
Fot. Paris Maich 


Kinorama. «o... 


© Od twojego ekranowego debiutu pełno 
wokół ciebie ludzi. Co to dla cieble oznacza? 


— Nic mnie to nie obchodzi. 

© Czyżby więc nic się nie zmieniło? 

= Wolę sobie wmawiać, że wszystko jest jak 
dawniej. - 

© Największa trudność aktorskiego zawo- 


du polega na tym, aby umieć powiedzieć „nie”. 
Co o tym sądzisz? 

— Uważam, że trudno powiedzieć „tak” niektó- 
tym ludziom, a innym „nie”. Mówię więc „nie” 
wszystkim. 

© A jakie są reakcje twoich kolegów w 
szkole? 

— Tylko ci, których nie znam, reagują dziwacz- 
nie na mój debiut ekranowy. 

© Masz jednak kolegów? 

— Niezbyt lubię grupy i paczki, ale mam jedną 
przyjaciółkę w mojej klasie i drugą poza szkołą. 

© Co oznacza dla ciebie granie w filmie? 

— To zależy od scen. Nieraz jest się kimś in- 
nym, a czasami, być może, sobą. Czasami Irzeba 
rzeczywiście po prostu grać. 

© Czy sądzisz, że w życiu także się gra? 

— Tak, cały czas. 

© |tytakże grasz w życiu kogoś innego, niż 
Jesteś? 

- Acha 

© Ale nie w ten sam sposób, co na pianie 
filmowym? 

- Często nie ma zbyt wielkich różnic. 

© Kiedyś zwierzyłaś mi się, że myślisz o 


studiach na Akademii Sztuk Pięknych. Czy ry- 
sujesz? 


— Tak. Ludzi, ich twarze. | ciągle w tym samym 
stylu. Przede wszystkim kobiety. Zabawne, że 
kiedy rysuję mężczyzn, lo przypominają kobiety. 

© Co myślisz o aktorach? 

— Kiedy widzi się ich w kinie, są „idolami”, aw 
życiu prywatnym są zupełnie inni. Cały urok roz- 
prasza się. 

© Dlaczego? 

— Bo realność zabija marzenie 

© Ty jednak, moim zdaniem, jesteś taka 
sama na okranie i w życiu. 

- Bo próbuję inaczej żyć 

© Jak to robisz? 

- Staram się w moim sercu zachować głowę. 

© To trochę ogólnikowe. 

— Zwierzam się tylko przyjaciołom. Ale tak na. 
prawdę wolę moje sekrety zachować tylko dla 
siebie. 

© Dlaczego? 

- Bo one należą do mnie, a nie do innych 


© Co myślisz o miłych, uprzejmych lu- 
dziach? 


- Można być także fałszywie uprzejmym. 

© Aty wyczuwąsz fałsz? 

— Chyba z pewnym opóźnieniem. Są przecież 
ludzie, którzy potrafią doskonale grać. 

© Ale są przecież także | tacy, o których 
mogłabyś powiedzieć: „ci są rzeczywiście 
mili”. Czyżbyś nie ufała sama sobie? 

— Nie wiem, czy potrafię odróżnić prawdę od 
fałszu, a poza tym wcale mi na tym tak bardzo nie 
zależy. 


© Dlaczego? Boisz się rozczarowań? 


— Nie, po prostu dlatego, że w takiej dociekli- 
wości kryje się smutek 


© W gruncie rzeczy ciągle jesteś dziec- 
kiem. 


— Czy ja wiem? W każdym razie chciałabym 
nim pozostać. 


© 0 czym teraz marzysz? 

- Aby zapanował spokój na Świecie, aby 
wszystko pozostało tak jak teraz i nigdy się nie 
zmieniło: ale to niemożliwe. ponieważ ludzie nie 
zgadzają się co do różnych spraw. Chciałabym 
także wybrać taką epokę, w jakiej miałabym o- 
cholę żyć i pozostać w takim wieku, jaki by mi się 
podobał. 

© Co się zaś tyczy innej epoki, to w jakich 
czasach chciałabyś żyć? Ę 

— W okresie, kiedy byli ci wszyscy wspaniali 
aktorzy, którzy teraz są już dla nas starcami, ale 
ciągle są piękni. 


| List z Moskwy 


Kino, balet, 
Bułhakow 


Jekalierina Maksimowa i Władimir Wa- 
siliew — para wybilnych tancerzy Teatru 
Wielkiego ZSRR. Ich nazwiska nie scho- 
dzą z teatralnych aliszów, dziś natomiast 
widzimy je na plakatach reklamujących 
film „Fouettó”. Ale nie jest to utrwalony 
na taśmie spektaki baletowy. To chyba 
pierwszy radziecki film fabularny o świe- 
Cie baletu współczesnego. 

Nakręcono go w wytwómi Lenfilm we- 
dług scenariusza Borisa Jermołajewa i 
Sawwy Kulisza, ze zdjęciami Walerija Mi- 
ronowa. Zaś francuski termin „fouettó” 
zaczerpnięty z terminologii baletowej, 
znaczy dużo więcej! „Całe nasze życie 
przypomina fouettó — mów z goryczą 
tancerka zmuszona do porzucenia sce- 
ny. — Najpierw człowiek długo kręci się w 
kółko w tym samym miejscu a potem na- 
stępuje szybkie zakończenie..." 

— Nasz film opowiada o człowieku, 
który w wieku dojrzałym musi złapać dru. 
9i oddech — mówi Sawwa Kulisz. — I ten 
przełom, ten drugi oddech, powtórne na- 
rodziny — to właśnie jest tematem filmu. 

Jekatierina Maksimowa gra tancerkę. 
Jelenę Kniaziewą, solistkę Teatru Lenin- 
gradzkiego. Na pozór wszystko jej się u- 
daje: triumt w „Jeziorze Łabędzim”, owa- 
Cje i kwiaty, praca nad wymarzoną rolą w 
specjalnie dla niej powstającym balecie 
według słynnej powieści Buthakowa 
„Mistrz i Maigorzata”. Reżyserem przed- 
stawienia jest utalentowany choreograf 
Andriej Nowikow (gra go Władimir Wasi: 


„Fowettó" - baletlflim 4 


liew, równocześnie baletmistrz i współre- 
żyser filmu wraz z Borisem Jermołaje- 
wem). 

— Nie chcieliśmy oczywiście opowia- 
dać językiem tańca catej powieści Butha- 
kowa — mówi Władimir Wasiliew. — Cho- 
dziło nam o wybrane wątki „Mistrza i Mał- 
gorzaty” ukazane przez pryzmat nader 
subiektywnego, osobistego odczucia 
bohaterki. Wielu widzów po obejrzeniu 
filmu pytato mnie, kiedy można będzie 
obejrzeć mój balet „Mistrz i Małgorzata” 
w całości. Wcale nie zamierzam wysta- 
wiać łego na scenie, len balet jako 
przedstawienie nie istnieje! Chciałem 
jednak stworzyć w filmie pewien określo- 
ny klimat, bliski powieści Bułhakowa. W 
dodatku wszystkie utwory Bułhakowa są 
w jakimś stopniu autobiograficzne. Na- 


kręciliśmy więc również film-spowiedź o Walen 
naszym zawodzie z licznymi elementami 
autobiograficznymi. -( 
Bohaterka filmu „Fouetć” musi odejść _ wiada 
z teatru, porzucić scenę, oddać wyma- sobie 
rzoną i przeznaczoną dla niej rolę innej ną na 
młodziutkiej tancerce, a następnie po- się z 
wrócić by pomóc swej uczennicy przygo- —_ traktat 
lować ową partię Małgorzaty. Ale Knia- różny 
ziewa wciąż żyje marzeniem o Małgorza- czeka: 
cie. Obrazy z powieści prześladują ją zdjęci 
nieustannie, fragmenty przyszłego spek- — bie oc 
1aklu rodzą się w jej wyobraźni podczas _ zyke c 
spaceru po Leningradzie, w domu i w _ Piefroi 
teatrze, w pociągu wiozącym ją do Mo- nie — 
skwy,we śnie i na jawie. dzieła 


Powrót 
Rosselliniego 


Maurizio Scaparro, dyrektor jednego z rzym- 
skich teatrów, nabył prawa autorskie do nie wy- 
danego nigdy tekstu Roberto Rosselliniego. Au- 
tor „Rzymu, miasta otwartego” i „Paisy” napisał 
ten tekst dla uczczenia jednej z najbardziej popu- 


larnych we Włoszech postaci — Pulcinelli. Sc 
ro najpierw zamierza zrobić adaptację teal 
tekstu Rosselliniego, a potem we współproc 
irancusko-włoskiej przenieść ją na ekran. 


W oczekiwaniu na realizację tego projektu 
parro przygotowuje kolokwium teatralne dla 
miętnienia wielkiego reżysera i aktora Edi 
de Filippo. Kolokwium ma się odbyć oczyw 
w. Neapolu, a swój udział w nim zapowie 
Peter Brook, Giorgio Strehler, Marcello 
stroianni, Hanna Schygulla, Michael York i / 
Finney. 


aft I Jekatlerina Maksimowa 


a z piętnaście lat temu — opo- 
idimir Wasiliew — wymyśliłem 
howską Mszę h-moll wystawio- 
nie operowej. Długo nosiłem 
pomysłem, prowadziłem per- 
pewnym dyrektorem, jednak z 
rzyczyn projekt nigdy nie do- 
realizacji, Kiedy rozpoczęliśmy 
Fouettó", przypomniałem so- 
u bachowską Mszę, choć mu- 
mu miał skomponować Andriej 
foże lo zaskakujące zestawie- 
1akowa z Bachem, ale te dwa 
wewnętrznie bardzo podobne, 


Fot. Sowietskij Film 


ponieważ odkrywają świat ludzkiej duszy 
— drżącej, kruchej, wrażliwej i namięt: 
nej. 

„Fouettó" to opowieść o świecie we- 
wnętrznym artysty, o jego nieustannej 
niewyczerpanej potrzebie tworzenia, o 
najwyższych wymaganiach stawianych 
sobie samemu, o dramatyzmie ludzkiego 
losu, o życiu poświęconym bez reszty 
szluce. 

Na ekranie oglądamy kruchą, kobiecą, 
początkowo nazbyt zamkniętą w sobie, 
chłodną i opanowaną Kniaziewą. W nii 
czym nie przypomina bohaterek Jekatie- 
riny Maksimowej — radosnych, kokiete- 
ryjnych, uroczo bezpośrednich. Kniazie- 
wa otwiera się przed widzem stopniowo, 
wywołując zrazu ciekawość, potem za: 
chwyt, wreszcie miłość. Nie ma w sobie 
nic z kapryśnej gwiazdy staczającej walki 
o główne role i sukcesy za wszelką cenę. 
Całą swą istotą dosabia godność zawo- 
du, dając przykład niespotykanej, bez- 
kompromisowej postawy prawdziwego 
artysty. . 

Do granej przez Maksimową Kniazie: 
wej baletmistrz kieruje surowe słowa 
„Nie zatańczysz naszego baletu, i to nie 
ze względów technicznych. To balet o 
kobiecie, która płonie z miłości! A ty już 
od dawna nic nie czujesz i - wybacz — nie 
tylko na scenie”. 

Duet Maksimowa-Wasiliew w filmie 
jest koniliktowy, pełen nieporozumień. 
Ale „głosy” choreograficzne tych dwojga 
znakomitych tancerzy splatają się w 
przepiękny „dwugłos” w marzeniach 
Kniaziewej, kiedy widzi siebie jako Mał- 
gorzatę, a Nowikowa jako swego Mistrza. 
ich liryczne adagio na brzegu rzeki to 
poemat o wielkim uczuciu, które pokona: 
ło wszelkie przeciwności losu. 

Film „Fouettó” miał swą światową pre- 
mierę na festiwalu w San Sebastian w 
Hiszpanii 


Fot. Cinó Revue, 


Taki debiut nie zdarza się Często: młodziutka aktorka gra główną 
rolę kobiecą — u boku Yves Montanda — w filmie „Manon ze źró- 
det" - prestiżowego remake'u filmu Marcela Pagńola. Zanim film 
pojawił się na ekranach, odkryła ją telewizja proponując drama: 
tyczną rolę w kostiumowym widowisku „Jutro także nadejdzie 
dzień” Jean-Louisa Lorenzi 


Fmmanuelle 
Beart 


* 


JEKATIERINA BIEŁOWA 
(APN) 


uroczystym pokazie w Lin Smith i John Carpenter. Re- chowaniem _— niemowlęcia — serować będzie wybitny pi 


A Francusko-radziecki niemy 

film z 1927 roku — „Casano- 
Be. va" w reżyserii Aleksandra 
A Wotkowa z Iwanem Mozżu- 
ła- chinem w roli tytułowej zo- 
ert stał wyświetlony w nowej, 


odrestaurowanej wersji na 


coln Center. ilustrację mu- 
zyczną skomponował Geor- 
ges Delerue który dyrygował 
podczas seansu orkiestrą 
wykonującą ię muzykę. 


* 


Paul Newman reżyserować 
będzie nową wersję filmową 
„Szklanej menażerii” Ten 
nessee Williamsa. - Głów- 
ną rolę kobiecą zagra jego 
żona Joanne Woodward 


Spacebalis” to tytuł nowej 
komedii filmowej Mel Brook: 
Saz nim samym w roli głów. 
nej. Film finansuje firma pro- 
dukcyjna „Brooksfilm 

* 
W Chicago rozpoczęła się 
realizacja  „Nieprzekup- 
nych”. Główną rolę, słynne- 
go gangstera Al Capone gra 
Robert De Niro. W pozosta- 
tych: Kevin Gostner, Sean 
Connery. Charles Marin 


żyseruje „król suspense'u”" 
Brian De Palma 

* 
Diane Keaton w październi. 
ku rozpoczęła zdjęcia w ko- 
medii „Baby Boom” Charie- 
sa Shyera. Jest na ekranie 
kobietą myślącą przede 
wszystkim o swojej karierze 
zawodowej, a tymczasem 
poznaje radości i niedogod- 
ności życia rodzinnego. po: 
nieważ musi zająć się wy- 


swojej siostry. 
* 


Alan J. Pakula rozpoczął rea- 
lizację filmu „Orphans”, w 
którym występują Albert Fin- 
ney, Kevin Anderson i Malt- 
hew Modine. 
*k 

Tough Guys Don't Dance" 
to po polsku „Twardzi faceci 
nie tańczą”. W filmie pod tym 
tytułem główną rolę zagra 
romantyczny bohater „Love 
Story”, Ryan O'Neal. Reży- 


sarz Norman Mailer. 
* 

UPIC — Unione Produttori |- 
taliani Cinematografici — to 
nowa włoska spółka dystry- 
bucyjno-produkcyjna. Po: 
wstała ze zjednoczenia ma- 
tych ale ambitnych firm prze- 
ciwstawiających się zalewo- 
wi komercji. Na jej czele sta- 
nał Renzo Rossellini, udziały 
mają Pupi Avati, Gianfranco 
Piccioli i Ettore Rosboch. 
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Dla Orsona Wellesa film byt dobry tylko wtedy, kiedy kamera 
stawała się okiem w głowie poety. Reżyser jest więc nadal 
architektem, który wymyśla i konstruuje, a punktem wyjścia są 
marzenia. Włoski miesięcznik „Moda” przedstawia wypowiedzi 
„wielkich”” światowego kina. Coppola, Oshima, Herzog, Spiel- 
berg i inni opowiadają o swoich doświadczeniach, swojej mi- 
tości (i nienawiści) do wykonywanego zawodu. Co chcieliby 
powiedzieć debiutantom? Jakie życzenie lub radę przeznaczy- 
liby dla tych, którzy zdecydowali się pójść ich śladami? 


Zawód: 


WERNER HERZOG (chyba najwy- 
bitniejszy przedstawiciel „nowego 
klna” w RFN) — Teraz stałem się bar- 
dziej sceptyczny. Być może wynika to z 
faktu, że już od dłuższego czasu wiem, 
że kino niszczy tego, kto się nim zajmu- 
je. Nie znam nikogo, kto po przepraco- 
waniu w filmie wielu lat, nie stałby się 
kompletnym idiotą, pyszałkiem i próż- 
niakiem. Istnieje kilka osób, możemy 
nazwać je wyjątkami, zupełnie normal- 
nych, odczuwa się jednak zakłopotanie 
idąc z nimi wieczorem na kolację. Za- 
stanawiałem się od czego to zależy. 
Ten zawód ma w sobie jakąś niszczy- 
cielską siłę, która unicestwia prawie 
wszystkich. A wynika to z faktu, że na- 
sza praca, jej rezultaty, są wyłącznie na- 
tury niematerialnej — to, co pozostaje na 
końcu jest jedynie wiązką światła. Nie 
jesteśmy niczym innym jak iluzjonista- 
mi, a to co tworzymy jest nienamacalne. 
Jeśli tego nie rozumiemy i nie zdajemy 


14 


reżyser 


sobie z tego sprawy, oznacza to nasz 
koniec. Jeśli jednak jesteśmy świadomi 
istniejących limitów, pozostaje czar 
pracy na innej planecie, planecie ma- 
rzeń. 

RIDLLEY SCOTT — Moje doświad- 
czenie jest szczególne, podobne do 
doświadczeń mojego brata Tonyego i 
Alana Parkera, którzy pracę rozpoczy- 
nali w reklamie, aby potem wejść w 
świat prawdziwego filmu. 

Najpierw chodziłem do szkoły z 
prawdziwego zdarzenia — Royal Colle- 
ge of Art w Londynie, gdzie wyspecjali- 
zowałem się w scenografii. Potem — do 
Szkoły Filmowej, która razem z British 
Institute umożliwiła mi nakręcenie mo- 
jego pierwszego filmu na wąskiej taś- 
mie. Reklamie jednak zawdzięczam 
kontakt ze światem handlu, niezwykle 
ważnym dla kręcenia — filmów. 
Reklamówka (spot) kosztuje obecnie. 
tak wiele w stosunku do czasu trwania, 


„Nosferatu — wampir” Wernet 


Herzoga 


że staje się pod wieloma względami 
podobna do prawdziwego filmu. 


STEVEN SPIELBERG (który uważa 
się za dziecko naszych czasów) — | to 
właśnie przydaje się najbardziej: zdol- 
ność okazywania dziecięcego zdziwie- 
nia, zachwycania się, fantazjowania 
Moja mania reżyserska zaczęła się 10 
lat temu dzięki mojemu ojcu, wynalazcy, 
który podarował mi małą kamerę. Kiedy 
udało mi się nakręcić 4-minutowy wes- 
tern czułem się, jakbym stworzył naj- 
większe arcydzieło naszego wieku. Po- 
mysły zaczęły tańczyć same, pojawiać 
się w snach szukając jakiegoś ujścia. 

Taniec ten, jak dotąd nie skończył 
się. Świadczy o tym łatwość, z jaką 
Spielberg podsuwa nowe pomysty 
nawet innym reżyserom, . zawsze 
szczodry, a z drugiej strony chętnie 
wystuchujący rad kolegów. Przykiad? 
„Fandango” nakręcone przez debiu- 
tanta Kevina Reynoldsa. Niezbędne 7 
milionów dolarów nadeszło dzięki 
„poparciu” Spielberga, nie żądające- 
go nic w zamian. 


MICHAEL CIMINO (wydał 44 milio- 
ny dolarów na „Wrota niebios” I do- 
prowadził do finansowego wstrząsu 
United Artists. Później zrealizował 
„Rok smoka” i odnióst sukces) 
— Dino De Laureniiis robi filmy dając z 
siebie wszystko. Jest to jedyny sposób. 
Także dla mnie: zaangażować się ca- 
łym ciałem i duszą. Jest to także jedyny 
sposób, aby nie mieć do siebie pre- 
tensji o to, co się zrobiło... Jeśli jesteś 
bokserem, musisz wejść na ring i nie 
możesz dziwić się, że oberwałeś. Jeśli 
już na to się zdecydowałeś, więcej na- 
wet, jeśli w pewien sposób sprawia ci 
to przyjemność, musisz się przyzwy- 
czaić. Osobiście uważam, że moje fil- 
my, tak jak i filmy Coppoli na przykład, 
są zbyt żywiołowe, zbył widoczna jest w 
nich przyjemność, jaką sprawia używa- 
nie środka mającego pobudzić agresję 
i moralizowanie. 


FRANCIS FORD COPPOLA (lubi ba- 
wić się elektroniką) — Hollywood jest 
jak Detroit: ten sam taśmowy sposób 
produkowania filmów i. samochodów. 
Aby móc pracować w Hollywood trzeba 
zgodzić się na. robienie pewnego typu 
filmów, to znaczy takich, jakich od cie- 
bie wymagają. Ja wolę robić dla siebie 
samego, ze Slajdami i wideo. Przysz- 
łość kina leży według mnie w rewolucji 


technologicznej, w przetworzeniu środ- 
ka przekazu, w „skażeniu” go innymi 
systemami porozumiewania się... W 
Zoetrope pracujemy w tym kierunku, 
chcemy przyspieszyć koniec tego kina i 
przygotować następne, nowe... W no- 
wych studiach kręcą się nawet 8- lub 
9-latki, które uczą się bawić maszyna- 
mi, rozumieć jak można je wykorzystać 
w celu wywołania różnych zjawisi 
światła, przestrzeni, materii..., rozumiet 
że komputer musi być najwierniejszym 
sługą człowieka, który się nim postugu- 
je. Przyszłość będzie erą snów, intuicji, 
pomysłów. Tak więc kino czeka na lu- 
dzi, którzy posiadają dar. 


Francis Ford Coppola 


NAGISA OSHIMA (demaskator i wizjo- 
nerski poeta) — Myślę, że kino może za- 
chować swoją siłę, jeśli filmowcy będą 
przekonani, że musi być ono całkowicie 
niezależne. Dla filmowców, którzy chcieli 
robić filmy opierające się na ich własnych 
pomysłach, każdy okres w historii kina byt 
trudny. Ale kino odżyje, kiedy takich ludzi 
będzie o wiele wiele więcej. Stowarzysze- 
nie filmowców, którym kieruję, liczy około 
300 członków, tylko 30 z nich pracuje w fil- 
mie, inni są albo bezrobotni, albo pracują w. 
telewizji, bo wielkie wytwórnie nie chcą ry- 
zykować: boją się, szczególnie kiedy mają 
do czynienia z nowymi nazwiskami, świe- 
żymi siłami penetrującymi te tak zwane 
zdrądzieckie obszary... | pomyśleć, że krę- 
cąc nowy film obawiam się jedynie, że nie 
wywołam dostatecznego skandalu. 


JI 
nię”, z której m.in. wyszedł Jack Nichol- 
son). — Być „niezależnym” to nie wybór 
lecz konieczność, dokładnie tak, jak ko- 
niecznością było zostanie reżyserem a nie 
kimś innym: miałem jakieś pomysły i chcia- 
tem opowiadać o nich na ekranie. Żadna 
wytwórnia nie chciała tych pomysłów. Hol- 
lywood interesują rzeczy odmienne od co- 
dzienności, od rzeczywistości, w której żyje 
młodzież. A moje zainteresowania są wła: 
nie takie. W pewnym momencie wolałem 
więc poświęcić moje siły wyłącznie pro- 
dukcji, aby pozwolić innym na wyrażenie 
własnego zdania. Jeśli koszty produkcji są 
niskie, to rzeczywiście można wiele ryzyko- 
wać, pozostawiając przestrzeń i wolność 
także i nieznanym twórcom. I tego właśnie 
Hollywood nie może zrozumieć. 


FEDERICO FELLINI — Kiedyś myślałem, 
że nie nadaję się na reżysera. Brakowało 
mi despotyzmu, dokładności, cierpliwości i 
wielu innych rzeczy, ale przede wszystkim 
powagi... Jak można tworzyć kino w wyso- 
kich butach, z tubą, krzycząc bez przerwy, 
jednym słowem -— tradycyjnymi metodami? 


Reżyserowianie filmu jest zawsze komen- 
derowaniem załogą Krzysztofa Kolumba, 
która chce wracać... 


Doświadczenia nabyte podczas pracy z 
Rossellinim przy realizacji „Paisy” ozna- 
czały dla mnie odkrycie Włoch. Podobał mi 
się także sposób, w jaki Rossellini kręcił fil- 
my — jak gdyby była to przyjemna podróż. 
wycieczka z przyjaciółmi. To chyba wtaśnie 
było mi potrzebne... Wydaje mi się, że od 
Rosselliniego nauczyłem się (ta nauka ni- 
gdy nie została ujęta w słowa ani prze- 
kształcona w program), że jest możliwe po- 
ruszenie się pomiędzy odmiennymi sytua- 
Cjami, a jednocześnie, że możliwe jest wy- 
korzystanie tych sytuacji dla własnego do- 
bra, przekształcenie ich w uczucia, dozna- 
nia, ukazanie z pewnego punktu widzenia. 


JEAN-LUC GODARD (dużo filmów i 
dużo skandali). — Od kiedy istnieje apara- 
tura wideo dzieje się lepiej także i w kinie. 
Kamera, którą masz w zasięgu ręki pobu- 
dza cię, sprawia, że zadajesz sobie pyta- 
nie: czy będę miał jeszcze coś do pówie- 
dzenia? Przez wiele lat spałem z małą ka- 
merą Akai leżącą na nocnym stoliku i po- 
czątkowo bardzo mnie to uspokajało, po- 
nieważ mogłem sobie powiedzieć: nawet 
jeśli nikt nie pomoże, jeśli nie dadzą pie- 
niędzy, jeśli aktorzy, których chciałbym 
zaangażować odmówią współpracy, za- 
wsze mogą filmować siebie samego. Po- 
tem zacząłem zastanawiać się nad zaint 
resowaniem, jaki wzbudziłby taki film. Mó- 
wiłem sobie: świetnie, zrobię film o jednym 
dniu mojego życia, pokażę go sąsiadom, 
taksówkarzowi, rzeźnikowi, piekarzowi. Ale 
czy go kupią? | za jaką cenę? Właściwą czy 
obniżoną? A może potem zaczną domagać 
się filmu o drugim, później o trzecim dniu 
mojego życia? 

Dlatego właśnie kiedy odwiedza mnie ja- 
kiś młody filmowiec, jeśli mam dla niego 
trochę pieniędzy. daję mu je. żeby kupił 
sobie sprzęt wideo. Albo sam kupuję mu 


Jean-Luc Godard 


papier, ołówek, gumkę i proszę, aby nary- 
sował coś i próbował potem to sprzedać 
własnej matce. Jeśli nie będzie chciała 
tego kupić, oznacza to,że nadeszła pora 
na zadanie sobie kilku zasadniczych py- 


tań. 


Wybór i opracowanie 
MACIEJ BRZOZOWSKI 


Federico Fellini I Renato Nicolini, kierownik Urzędu Kultury w Rzymie 


*k 


Czegóż Wam życzyć w 
dniu tak uroczystym, z 
okazji 40-lecia? Uzna- 
nia wśród Czytelników, 
popularności? Macie ją 
niezmiennie od pierw- 
szych numerów... Atrak- 
cyjnych publikacji na 
najwyższym _ profesjo- 
nalnym poziomie? Prze- 
cież dzięki tym właśnie 
walorom tak bardzo ce- 
nią Was czytelnicy... 
Wszystko właściwie 
czego można Wam ży- 
czyć już macie, już robi- 
cie, stanowiąc swympis- 
mem i dla nas, zespołu 
„Ekranu” szlachetne 
wezwanie do współza- 
wodnictwa. Więc dalej 
będziemy z Wami współ- 
zawodniczyć, byście nie 
osiedli na _ jubileuszo- 
wych laurach... 
zespół tygodniki 
Lech Wieluński 
redaktor naczelny 


* 


Serdeczne gratulacje i 
najlepsze życzenia dal 
szych osiągnięć w po- 
pularyzacji polskiego i 
światowego dorobku X 
muzy przesyła w imie- 
niu licznego grona ak- 
torów filmowych Teatru 
Rozmaitości 
Ignacy 
Gogolewski 


* 


Drogi Panie Czesławie, 
na Pana ręce przesyła- 
my najgorętsze gratula- 
cje i najlepsze życzenia 
z całym „dywanem 
kwiatowym” z ciecho- 
cińskiej kuracji - na 40- 
letnie urodziny naszego 
ulubionego FILMU. Pa- 
na. osobiście serdecz- 
nie pozdrawiając 
czytelnicy 
od 1-go numeru, 
prenumeratorzy od wielu, 
wielu lat 
Hanna i Jan Jacoby 


* 


Gratulujemy wysokiej 
rangi, jaką pismo Wa- 
sze uzyskało wśród od- 
biorców — profesjonal- 
nych i wszystkich czy- 
telników interesujących 
się filmem. 

Żywimy dla Was sza- 
cunek za wysoce pro- 
tesjonalne redagowanie 
pisma, za kompetencje 
w ocenach i rzetelność 
w informowaniu o życiu 
filmowym w Polsce i na 
świecie. 

Dziękujemy Wam za 
stałe zainteresowanie 
polskim filmem doku- 
mentalnym, _ towarzy- 
szenie mu życzliwymi i 
wnikliwymi ocenami. 

Jesteśmy stałymi od- 
biorcami Waszego pis- 
ma. Jako jego czytelni- 
cy wyrażamy swój sza- 
cunek dla Waszych u- 
miejętności dziennikar- 
skich. FILM jest dla 
nas podstawowym i 
kompetentnym źródtem 
wiedzy o wydarzeniach 
w twórczości filmowej 

za zespół pracowników 
Wytwórni Filmów 
Dokumentalnych 
dyrektor Czesław 
Sandelewski 


Serdecznie _ gratuluję 
pieknego jubileuszu i 
życzę calej redakcji 
FILMU młodzieńczej 
werwy i pasji przez na- 
stępne 40 lat, wielu suk- 
cesów zawodowych, a 
w życiu osobistym 

szczęścia i radości 
wieloletnia i nadal wierna 
czytelniczka 
Dana Jurszewicz 

* 

Zdjęcia w filmie unie- 
możliwiają mi przybycie 
na uroczystości, ale 
sercem jestem z Wami. 
Życzę dalszych sukce- 


4 Magda Celówna 


* 
Serdecznie żałuję, że 
nieobecność w Warsza- 
wie nie pozwolifa mi 
wziąć udziału w tych 
pięknych  uroczystoś- 
ciach, bytem bowiem 
zawsze pełen najgtęb- 
szego uznania dla waż- 
nej roli tygodnika 
„Film” w krzewieniu w 
Polsce kultury filmowej, 
propagowania jej za 
granicą oraz popierania 
— niezależnie od zmien- 
nych koniunktur - au- 
tentycznych dzieł pol- 
skiej sztuki filmowej. 
Miatem też zawsze nie- 
zwykle mite doświad- 
czenia w osobistych i 
autorskich kontaktach z 
Zespołem Redakcji i 
liczę na dalsze utrzyma- 
nie się tych cennych dla 
mnie kontaktów. 
Proszę przyjąć, Sza- 
nowny Panie Redakto- 
rze Naczelny i drogi Ko- 
lego, wyrazy moich 
najszczerszych gratula- 
cji z okazji jubileuszu 
pisma, życzenia dalsze- 
go jego świetnego roz- 
woju, a także życzenia 
wszelkiej osobistej po- 
myślności i sukcesów 
dla Pana i całego Ze- 
spotu „Filmu”, 
-Z wyrazami głębokiego 
szacunku 
Zbigniew Czeczot-Gawrak 


* 
Gratuluję sukcesów, 
które niezmiennie towa- 
rzyszyły Waszej pracy 
przez minione 40 lat. 

Doceniam Waszą po- 
moc w upowszechnia- 
niu Koszalińskich Spot- 
kań Filmowych „MŁO- 
DZI I FILM" - przedsię- 
wzięcia, które na trwate 
zapisało się w progra- 
mie naszego Związku, 
wychowując i ksztattu- 
jąc socjalistyczne po- 
stawy młodego pokole- 
nia Polaków. 

Życzę Wam wielu 
sukcesów w pracy 
dziennikarskiej, dziatal- 
ności społecznej oraz 
życiu osobistym. 

Z wyrazami szacun- 
LT 

Jerzy Szmajdziński, 
przewodniczący 

Zarządu Głównego ZSMP 

* 


Życzymy dalszych suk- 
cesów w upowszech- 
nianiu sztuki filmowej, 
coraz to nowych czytel- 
ników, satysfakcji w 
pracy zawodowej, po- 
myślności i szczęścia w 
życiu osobistym 

I sekretarz KM PZPR 


w Koszalinie 
Eugeniusz Zuber 
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Ojcowizna. 


O realizacji filmu Franciszk; 
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Marek Kasprzyk i Jagoda Nowak 


a Trzeciaka 


NZS W 


Jerzy Rogalski i Marek Kasprzyk 


Marek Kasprzyk 


eszcze wczoraj stary Kala- 
ciński pracował w polu. Sie- 
demdziesiątka na karku, ale 
był jeszcze silnym i krzepkim 
mężczyzna. | nagle zawał. 
Będzie musiał poleżeć w szpitalu. A 
ziemia czeka, prawie czterdzieści 
hektarów. Pracował na to całe życie. 
Zaraz po wojnie zaczynał z żoną od 
dwóch fur węgla i kawałka ziemi z re- 
formy. Teraz jest pierwszym gospo- 
darzem we wsi, dostał nawet kilka na- 
gród za dobre plony. „Nikomu nie nie 
jestem winien” - powiada. 

Ale sąsiedzi są zawistni, a Kalaciń- 
ski jeszcze każdemu prawdę w oczy 
mówi. | potrafi zrobić awanturę w 
punkcie skupu zboża albo w magazy- 
nie, bo tam chłopów oszukują, źle wa- 
żąc i mierząc plony. A przecież wia- 
domo, że z magazynierem lepiej nie 
zaczynać. 

Do szpitala, w którym leży Kalaciń- 
Ski, przyjechał tylko syn Jasiek. Inni 
mieszkają w mieście, nie mają czasu, 
żeby odwiedzić ojca. Czworo studiuje 
na uniwersytecie, Zenek w szkole ofi 


Bardzo rzadko ich Kalaciński widuje, 
czasem tylko wpadną na wieś, za- 
wsze po pieniądze, 

1 Jasiek ma dosyć ciężkiej roboty w 
polu. „Tamci wyjechali i są zadowole- 
ni. A my musimy tyrać. Ojciec, popra- 
cujecie z mamą, a potem ziemię się 
państwu odda, emeryturę teraz 
dają!” 

Pewnego dnia Jasiek wypomni ro- 
dzicom, że musiał pracować w polu i 
zmarnował swoją szansę. Jego szan- 
są był sport: trener, który wrócił z o- 
limpiady z medalem mówi, że Jasiek 
niedługo podniesie cięższą niż on 
sztangę. Ale marzenia prysły, trzeba 
było siać i zbierać z pola. 

Tymczasem w domu Kalacińskich 
trwają przygotowania do złotego we- 
sela rodziców. Dziwny to dom - w 
środku obrazy świętych, trochę 
przedmiotów z miejskich sklepów i 
współczesne malarstwo. Te „nowin- 
ki” przywiozły dzieci. Ale czy same 
przyjadą? 

Filmem „Ojcowizna” według włas- 
nego scenariusza Franciszek Trze- 
ciak powraca do tematyki chłopskiej 
Rolę ojca gra Janusz Paluszkiewicz, 
Jaśka - Marek Kasprzyk, student 
PWSFTViT w Łodzi. W pozostałych ro- 
lach występują: Maria Klejdysz, Moni- 
ka Borys, Jerzy Molga, Franciszek 
Trzeciak i chłopi ze wsi Wolnica w 
województwie lubelskim. Zdjęcia 
Krzysztof Miller i Janusz Kędziora. 
kierownictwo produkcji („Polte 
Katowice): Tadeusz Baljon. 


(M M) 


Zdjęcia 
ROMAN SUMIK 


Reżyser Franciszek Trzeciak 


List z Krakowa 


Co go omija? 


eszka Drogosza nie znam (poza 

jego filmowymi próbkami), żadnego 

sportu nie uprawiam, nie kibicuję ni- 

jakiej dyscyplinie. Leszka Długosza 
znam długo — choć im dłużej, tym kontakty 
są rzadsze. W tzw. pomroce dziejów kaba- 
retu Piwnica pod Baranami ginie czas, kie- 
dy zdarzyło mi się parę razy towarzyszyć, 
mu, gdy zaczynał wyłaniać się z tej piwnicy, 
by także poza nią dawać recitale w klubach 
środowiskowych i telewizji. Wspomnienia 
byłyby urocze, gdyby nie tkwił w nich przy- 
kry incydent... 

W krakowskiej TV panowały wtedy wa- 
runki tak prymitywne, że — jak to bywa — 
zmuszały do najwymyślniejszych sposo- 
bów radzenia sobie z ciasnotą prowizo- 
rycznego studia. Leszek Długosz leżał więc 
na stole w rozkosznej pozie młodego fau- 
na, który wypoczywa na (rawie (bo stół wy- 
tożono darnią), a mnie postawiono na krze- 
śle, abym z tej dogodnej dla kamery wyso- 
kości zapowiadał występ piosenkarza. Za- 
powiadałem, na przemian z piosenkami. 
Dopiero pod koniec programu dramatycz- 
ny szept zza kulis zwrócił mi uwagę, że już 
trzy razy udało mi się przekręcić nazwisko 
Długosz na Drogosz. 

Uprzejmie proszę wyobrazić sobie stan 
mojego ducha (program szedł na żywo) i 
koniecznie wyjaśnić — bo ja tego nie umiem 
— jaki mechanizm psychiczny, jaki proces 
umysłowy, jaki motyw mógł spowodować 
ową pomyłkę? W końcowej zapowiedzi 
tym gorliwiej deklinowatem nazwisko Dłu- 
gosza we wszystkich przypadkach, aby te- 
lewidzowi wbić je przemocą w głowę, ale 
samemu Leszkowi długo potem nie śmia- 
łem spojrzeć w oczy, choć on wielkodusz- 
nie wcale na mnie krzywo nie patrzył. 


RZA DE 


„O, nie wstydź się, że będzie tak 
— Że dłońmi swą zakryjesz twarz. 
Pomyślisz — nie tak miało być.” 


*x** 


— Ma pan urodziwą żonę i dwóch utalen- 
towanych muzycznie synów. Skąd więc w 
pańskich piosenkach i poezji tyle refleksji o 
przemijaniu, o niespełnieniu, o zapomina- 
niu? 

— To problem powszechny i zrozumiały 
w pewnym wieku. Stąd bierze się zwykle 
obarczanie odpowiedzialnością rozmaitych 
czynników za to, że spodziewaliśmy się 
więcej niż udało nam się osiągnąć. Ale przy 
nastawieniu sceptyczno-krytycznym do sa- 
mego siebie i do własnego czasu, nie winię 
tylko zewnętrznych okoliczności. Staram 
się nie robić dramatu, staram się określić i 
zrozumieć, jakie były obiektywne powody, 
a jakie moje stabości lub zaniedbania. W 
sumie jednak nie mam poczucia czasu 
zmarnowanego czy źle wykorzystanego. 


* Przykładając średnią miarkę myślę, że mój 


czas wypeiniłem tym, co wydawało mi się 
ważne — mogę więc uważać się nawet za 
szczęściarza. Inny problem, czy to zostało 
dostrzeżone i docenione. Nigdy nie bytem 
„na wierzchu”, nigdy o to nie zabiegałem; 
czasem, według mojej. opinii, sądziłem, że 
zrobiłem coś dobrego, lecz mijało to bez 
echa, kiedy indziej nieoczekiwanie wzbu- 
dzało zainteresowanie. 


xxx 


„Po krótkim spięciu — szara rzeczywis- 
tość, 
bo co przepadnie, to trudno odzyskać. 
Bo nie jest łatwo błyszczeć na scenie, 
kiedy się w domu psuje oświetlenie”. 


*x * * 


— Po wielu latach gnieżdżenia się na 
poddaszu otrzymał pan mieszkanie w za- 
bytkowej kamienicy w samym centrum Kra- 
kowa, a ostatnio nawet telefon! Skąd więc 
w pańskich tekstach tyle żalu i goryczy? 
— Trudno mi się ustabilizować. Po 13 la- 
tach współpracy z Piwnicą, kiedy zaczęła 
się ona zmieniać, kiedy wyczerpały się 
bodźce, a nowych już się tam nie spodzie- 
wałem, postanowiłem działać na własną 
rękę. I działam. Ale to nie jest tatwe organi- 
zacyjnie, a ja w dodatku nie mam odpó- 
wiednich umiejętności. Nie chroniąc się 
pod żadne chorągwie, jest się narażonym 
na mnóstwo uciążliwych spraw do zała- 
twienia, na co brakuje czasu i energii. 


x * * 


„I nie to boli, że nic nie wraca, 

Że czas, 

Że kręci się planeta. 

Życie się kończy, gdy się przestaje już 
W życiu czekać..." 


*** 


— Wydał pan 4 tomiki wierszy, nagrał 3 
płyty, daje pan recitale, byta także przygo- 
da z filmem. Skąd więc w pana twórczości 
tyle melancholii? 

- Przygodę z filmem zawdzięczam An- 
drzejowi Żutawskiemu; jego propozycji za- 
grania w „Trzeciej części nocy”. Jak każdy, 
byłem ciekaw, jak to wygląda z bliska, 
czym jest „plan”, czy potrafię, czym się to 
dla mnie okaże? Kiedyś studiowałem w 
szkole aktorskiej, ale po dwóch latach do- 
szedłem do wniosku, że to zawód nie dla 
mnie, że wolę mówić od siebie, własnymi 
słowami. W robocie filmowej miałem 
denerwujące poczucie  przypadkowości, 
straconego czasu, fragmentaryczności, ale 
Żuławski dał mi jeszcze do grania postać 
Tomasza, protoplasty nowej generacji „Na 
Srebrnym Globie”. W poszukiwaniu księży- 
cowego pejzażu zawędrowaliśmy aż do 
Mongolii. Po latach wspominam to wciąż 
jako wspaniałe doświadczenie, poszerzają- 
ce wiedzę o życiu nie na srebrnym globie, 
ale na naszej ziemi. Produkcja filmu została 
jednak przerwana ze względu na finanse, 
choć przekroczenie kosztów nie było prze- 
cież precedensem. Po rozwiązaniu ekipy 
przeszedłem w wytwórni z pokoju do poko- 
ju, aby zagrać jeszcze kompozytora w fil- 
mie „Znaki zodiaku”. I to wszystko, czyli 
właściwie niczego ciekawego na ekranie 
nie zrobiłem. 


* * * 


„Coś mnie omija, coś przechodzi obok, 
Coś się zatraca, gubi się, ucisza. 
Wieczorem tylko znów na schodach 

gdzieś 
Przystaniesz, pomyślisz: ach, to już... 
To znów nie dzisić 


WŁADYSŁAW 
CYBULSKI 


* 


w  clągu minionych 
czterdziestu lat FILM 
pofożył ogromne zastu- 
gi w krzewieniu kultury 
filmowej w naszym spo- 
łeczeństwie, wnikliwie i 
rzetelnie _ analizował 
stan polskiej kinemato- 
grafii, kompetentnie in. 
formował 0 nejważniej- 
szych — przedsięwzię- 
ciach kina światowego. 
Na łamach pisma za- 
mieszczało swe artyku- 
ty wielu znakomitych 
krytyków i historyków 
filmu. „FILM” cieszy się 
niezmiennie uznaniem i 
sympatią szerokich krę- 
gów czytelniczych, w 
tym także młodych lu- 
dzi, dla których jest fa- 
chowym przewodnikiem 
po świecie kina. Życzy- 
my Koleżankom i Kole- 
gom z FILMU dalszych 
sukcesów zawodowych 
i pomyślności w życiu 
osobistym 
Jerzy Domański, 
redaktor naczelny 
„Sztandaru Młodych” 


* 


Z okazji 40-lecia Wasze- 
go miłego Tygodnika, z 
którym wiele lat temu 
byłem serdecznie zwią- 
zany - przesyłam naj- 
lepsze życzenia tak pis- 
mu jak i jego pracowni- 
kom. Łączę serdecz- 
ności 

Igor Śmiatowski 


* 


Najlepsze życzenia z 
okazji jubileuszu (wraz 
z wyrazami żalu, że 
mnie z Wami w tym uro- 

czystym dniu nie byto) 
Barbara Mruklik 
z-ca red. naczelnego 
„Kina” 

* 


Z pełnym uznaniem 
stwierdzamy, że Wasz 
magazyn spetnia ważną 
rolę _ propagatorską 
wśród Czytelników — 
miłośników filmu, a tak- 
że stanowi bogate źró- 
dło informacji dla na- 
szych pracowników zaj- 
mujących się rozpo- 
wszechnianiem i rekla- 
mą filmów. 

Życzymy Wam, aby 
nadal „Film” zapewniał 
Czytelnikom wysoki po- 
ziom fachowych recen- 
zji, wyczerpujące i ak- 
tualne informacje o no- 
wościach kinematogra- 
fil rodzimej i światowej 
oraz bogatą szatę gra- 
ficzną pisma. 

Gratulujemy dotych- 
czasowych sukcesów w. 
upowszechnianiu kultu- 
ry filmowej na terenie 
kraju i za granicą 

Z poważaniem 

mgr Zygmunt Brzeziński 

dyrektor OPRF Katowice 


* 


40 lat dla żótwia to nie- 
wiele, dla czasopisma 
to epoka. Jak.się prze- 
trwato epokę w dobrym 
zdrowiu i młodości — to 
sukces, czego najlep- 
szym przykładem wiel- 
ka sympatia Czytelni- 
ków, w tym i nasza, dla 
zawsze lubianego „Fil- 
mu". W imieniu zespołu 
„Tak i nie” E = 
KAZIMIERZ ZARZYCKI 
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ZACZĘLIŚMY 41... 


ciąg dalszy ze str. 7 


Zbigniew Klaczyński. To także ich świę- 
to. 

Dziękujemy za wyrazy uznania, listy i 
telegramy, z których wiele było po pro- 
stu sercem pisanych. Historia „Filmu” 
jest w końcu dość fenomenalna, może 
stanowić nawet jakiś symbol trwałości, i 
tytułu i idei, warto przypomnieć sobie 
jak wiele w tym czasie burz targało pol- 
ską prasą periodyczną. Znikały tytuły 
tygodników — pojawiały się nowe. Na 
początku lat siedemdziesiątych i „Film” 
się zmienił. Miat być inny, odcięty od 
przeszłości, ale przecież nie można 
było zerwać z tradycją, którą ukształto- 
wał już pierwszy numer, z zasadą popu- 
laryzacji wszystkiego najlepszego co 
przynosi ze sobą kino ciągle, w marze- 
niach — kino mądre, kino artystyczne, 
wyzwalające najbardziej szlachetne od- 
czucia i myśli. Kino idealne, bliskie i- 
dealnej publiczności; pomyśleć tylko 
jak wiele i jak niewiele zmieniło się 
przez czterdzieści lat 

Pierwszą wielką rewolucją była tak 
zwana kinofikacja - budowa sieci kin 
statych i ruchomych. Najważniejsza ze 
sztuk miała dotrzeć wszędzie, była trak- 
towana jako czynnik kształcący i kształ- 
tujący, jako oręż propagandowy, a tak- 
że i wstęp do kultury w ogóle. Potem 
były następne rewolucje — inne, a wy- 
buchały w różnych sterach — programo- 
wych, repertuarowych, w sferze rozpo- 
wszechniania. Druga połowa lat pięć- 
dziesiątych przynosi w Polsce zmianę 
orientacji właśnie programowej i reper- 
tuarowej, kino staje się bardzo ważnym 
czynnikiem kulturotwórczym, uzyskuje 
zresztą w świadomości społecznej wy- 
soki status intelektualny i artystyczny. 
Ale zaczyna rozwijać się telewizja. Kino 
staje przed widmem zagłady, mają je 
uratować superprodukcje i nowiny 
techniczne. Teraz nastąpiła inwazja wi- 
deo — zbiega się ona u nas z pewnymi 
nieszczęśliwymi pomysłami ekono- 
micznymi, które eliminują z kin znaczną 
część rzeczywiście wartościowego re- 
pertuaru. 

Przeżyliśmy trancuską nową talę, an- 
gielskich młodych gniewnych, szkołę 
polską, inwazję gigantów i kino moral- 
nego niepokoju, także antykina rozmai- 
tych generacji. 

W kinie ścierają się poglądy na życie 
i na sztukę, w kinie toczy się nadal wal- 
ka polityczna i rewolucja obyczajowa. 
Ale wciąż w stanie czystym, od dziesiąt- 
ków lat — pozostał kult gwiazdy, kult 

|. bohatera, kult wartkiej akcji i filmowej 
legendy. Tego w żadnym wypadku nie 
wolno nie widzieć i nie wolno lekcewa- 
żyć. 

Okrągła rocznica, nasze małe święto, 
niczego nie zmienia, bo żeby trwać, da- 
lej trzeba mieć oczy i uszy otwarte na 
wszystko, co się dzieje w wielkim świe- 
cie kina u nas i gdzie indziej. Czasem 
się wydaje, że ma sens niewielki nasze 
pisanie, redagowanie, ilustrowanie, że 
my sobie a wszystko inne sobie. Poszła 
notatka prasowa PAP o jubileuszu „Fil- 
mu" bardzo ładnie zredagowana. Wy- 
wiad w „Trybunie Ludu”, trochę cie- 
płych słów w „Życiu Warszawy” i „Ex- 
pressie Wieczornym”, w innych dzien- 
nikach także. Przyszli na mokotowską 
wystawę i na tę część oficjalną zapro- 
szeni goście, chyba nie tylko dlatego, 
że przyjść wypadało. Czytelnicy głosują 
w kioskach — dotąd istnienie tygodnika 
ma sens, dokąd jest kupowany i czyta- 
ny, lub choćby tylko oglądany. W lis- 
tach do redakcji chwalą nas, albo pou- 
czają i Iżą nawet — to chyba znaczy, że 
jesteśmy potrzebni. 

Z tym przekonaniem wchodzimy w 
kolejne dziesięciolecie. W naszym ka- 
lendarzu rozpoczął Się czterdziesty 
pietwszy rok. 


Fot. ROMAN SUMIK 
18 


Irena Karel I Bogumił Drozdowski 
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Jakie dziś mamy debiuty, takie za parę lat będziemy mieć kino; 
może niezupełnie, jednak jest to na pewno jeden z ważniej- 
szych prognostyków. Przedstawimy kilku młodych autorów, 
którzy zadebiutowali filmami bardzo odmiennymi. Dziś rozma- 
wiamy z ANDRZEJEM DOMALIKIEM, reżyserem „Zygfryda”, 
wysoko ocenionej na festiwalu w Gdańsku ekranizacji opowi 


Kino 
to my 


© Spoglądam w pana życiorys i 
widzę, że studla odbył pan na Wydzia- 
le Prawa Uniwersytetu Jagiellońskie- 
go. Kariera sędziego nie pociągnęła 
Pana? 

— Trudno mi powiedzieć, kto kógo 
odrzucił: kariera sędziego — mnie, czy ja 
— ją. Tak czy inaczej, prosto z zajęć o 
niuansach prawa procesowego trafitem 
kiedyś na plan filmowy i już tam zosta- 
łem. 

© W 1981 roku ukończył pan stu- 
dla na Wydziale Reżyserii PWSFTVIT 
w Łodzi. Współpracował pan jako Il 
reżyser ze Stanistawem Różewiczem 
przy filmie „Pasja” i Edwardem Że- 
browskim przy „Szpitalu Przemienie- 
(W biały dzień”. Jakie doświad- 
czenia przyniósi panu kontakt z tymi 
twórcami? 

- Nie mogę precyzyjnie określić, 
czego się dowiedziałem i nauczyłem od 
każdego z nich. Obaj są oczywiście du- 
żymi indywidualnościami, praca z nimi 
była i jest — bo utrzymuję z nimi kontakt, 
a Edward Żebrowski był opiekunem ar- 
tystycznym „Zygiryda” — ważnym do- 
świadczeniem. Nie potrafię powiedzieć 
jednoznacznie, że na przykład od Róże- 
wicza uczyłem się wrażliwości na kolor, 
a od Żebrowskiego — mistrzowsko pro- 
wadzonej narracji. Każdemu z nich wie- 
le jednak zawdzięczam. 

© Zrealizował pan 3 krótkometra- 
żowe filmy dokumentalne I telewizyj- 
ną fabułę. Jak by pan je scharaktery- 
zował? 

z To wszystko, co próbowałem zro- 
bić w dokumencie, stanowiło zupełnie 
inny świat niż praca przy „Zyglrydzie”. 
Tamte filmy dotyczyły tego, co działo 
się za oknem. Wydawało mi się, że po- 
kazując kawałek rzeczywistości uda mi 
się w sposób metaforyczny lub synte- 
tyczny powiedzieć coś więcej o naszym 
czasie i życiu. Przy całym szacunku, ja- 
kim darzę filmy dokumentalne, prze- 
szkadza mi w tym gatunku niemożność 
wpływania na zdarzenia, na dziejącą się 
akcję. 

Natomiast mój debiut telewizyjny — 
„Cień" — była to adaptacja Czechowa, 
ale najważniejszą sprawą byt pierwszy 
kontakt z aktorem, fabułą i ekipą na pla- 
nie filmowym. 

© Twórcy debiutujący w fabular- 
nym filmie kinowym z rzadka tylko 
sięgają po literaturę, najczęściej rea- 
lizują filmy według oryginalnych sc: 
nariuszy. Zazwyczaj są to filmy o te- 
matyce współczesnej. Pan wybrał 
inną drogę, przenosząc na ekran opo- 
wiadania Jarostawa Iwaszkiewicza. 
Czy zadecydowała o tym chęć zmie- 
rzenia się z literaturą? 

— Nie, to nie był najważniejszy po- 
„wód. Przede wszystkim uważam, że po- 
dział na kino współczesne i kino nie 
osadzone w dzisiejszych realiach jest 
nieprecyzyjny i chyba  niesłuszny. 


Śl 


Znacznie bardziej — jeśli już w ogóle 
dokonywać klasyfikacji — odpowiada mi 
podział na lilmy, które dotyczą współ- 
czesnego człowieka i na filmy, których — 
z różnych powodów — do tej grupy zali- 
czyć nie można. A to, czy aktorzy cho- 
dzą na planie we frakach i cylindrach, 
cży w bluejeansach, wydaje mi się 
nieistotne. Robiąc „Cień” czy „Zygiry- 
da" usiłowałem zrobić film o tym, co 
mnie dotyczy, co mnie interesuje. 

© Wybrał pan Iwaszkiewicz: 
rego utwory są bardzo „filmowe" 
— Lubię prozę Iwaszkiewicza, jest 
ona dla mnie ważna. Poza tym jego o- 
powiadania są doskonale skonstruo- 
wane, mają ciekawych bohaterów. Dla 
mnie w tej prozie szczególnie istotne 
jest to, co znawcy literatury, krytycy ok- 
reślają mianem „dreszczu metafizycz- 
nego”. Jesi to motyw, -który bardzo 
mnie zajmuje, jako widza i jako realiza- 
tora. Pamiętam, że kiedy czytałem 
„Zygtryda”, to — niezależnie od urody 
całego opowiadania — największe wra- 
żenie zrobiła na mnie scena, w której 
odpadający ze ściany tynk odsłania 
fresk w kościele. Pomyślałem sobie, że 
bardzo chciałbym zobaczyć to na ekra- 
nie. 

© Zygiryd to młody akrobata z 
wędrownego cyrku, człowiek wrażli- 
wy, który pod wpływem spotkań ze 
starym Drawiczem, artystą, cztowić 
kiem o wszechstronnych humani: 
tycznych zainteresowaniach, zaczyni 
odkrywać świat innych wartości. Ale 
ta wrażliwa 


któ- 


na jest instrumentalnie, właściwie jak 
przedmiot... 

— Tak, tylko proszę zwrócić uwagę. 
że jest to sprawa typowa dla Iwaszkić 
wicza. W jego prozie odnajdujemy stałe 
antynomie: młodość-starość, życie 
śmierć, natura-wiedza. | „Zygfryd” jest 
opowieścią o dwóch światach. Rodzi 
się między nimi kontakt, sojusz, który 
nie może trwać długo. W związku z tym 
dochodzi do tragedii, w wyniku której 
oba światy przegrywają. 

1 jeszcze jedno: zawsze interesował 
mnie bohater, który szuka. Mam wów- 
czas okazję, by drogę, po której or 
wciąż poszukujący, wędruje — przej: 
razem z nim. To fascynujące doświad- 
czenie. Szukam także bohatera, który 
jest człowiekiem zbuntowanym, ma od- 
wagę powiedzieć „nie” wobec świata, 
innych ludzi i siebie. To stanowi dla 
mnie zawsze punkt wyjścia — nie pro- 
blem, nie anegdota, nie „filmowość”-u- 
tworu literackiego, tylko zbuntowany 
człowiek. 

© Bardzo delikatną kreską, po raz 
pierwszy chyba w polskim kinie, rysu- 
je pan wątek fascynacji Drawicza 
młodością, pięknem ciała młodego 
chłopca. Nie nazwałbym tego nawet 
wątkiem homoseksualnym, raczej 


nZygtryd” 


fascynacją erotyczną. Wymagało to 
dużej odwagi? 

— Fakt, że ten wątek w takim wymia- 
rze pojawia się w filmie — być może u 
nas pierwszy raz — tylko dodawał mi 
skrzydeł. Oczywiście zdawałem sobie 
sprawę, że jest to niebezpieczna gra, 
ale z drugiej strony mam także świado- 
mość, że żyjemy w roku 1986. 

© _Mtodzi twórcy mogą angażować 
do swych filmów najwybitniejszych 
aktorów i często to robią. Czasem 
film na tym zyskuje, kiedy indziej staje 
się tylko popisem aktora. W „Zygfry- 
dzie'" Gustaw Holoubek stworzył nie- 
zwykłą kreację, narzucając filmowi 
klimat, sposób narracji. Jak wygląda- 
ta pana współpraca z Holoubkiem? 

— Moje ingerencje w grę Holoubka 
podczas robienia zdjęć na planie były 
minimalne. Właściwie od razu, od chwili 
kiedy rozmawaliśmy pierwszy raz o 
tym. na czym polega relacja Drawicz- 
Żygłryd, film miał już Stefana Drawicza. 
To, co się później działo, sprowadzało 
się do pewnych niuansów, wspólnego 
poszukiwania rytmu. Było to tym waż- 
niejsze, że starałem się, by sposób nar- 
racji był podporządkowany rytmowi ży- 
cia tego człowieka, rytmowi jego świata. 


niego czy Bergmana tuż przed rozpo- 
częciem zdjęć. Byłoby to bardzo nie- 
bezpieczne. 

© Pana debiut określono mianem 
„dojrzały”, nawet „zaskakująco doj- 
rzały”. Te komplementy usprawiedli- 
wiają moje tzw. generalne pytanie: jak 
pan rozumie kino? 

— Dla mnie kino to myśl. Interesują 
mnie filmy, które mówią o rzeczach 
ważnych i istotnych. To bardzo dobrze, 
że powstają komedie i melodramaty — 
kino musi być różnorodne, tak, jak róż- 
na jest widownia. Ale uprawiając ten ro- 
dzaj kina, jakim jest „Zygfryd”, próbuję. 
sam coś powiedzieć, mając nadzieję, 
że istnieją ludzie, których dotyczy to w 
tym samym stopniu co mnie. Pojawia 
się więc pytanie: do kogo adresuję 
„Zygfryda”? Otóż jest to „list otwarty”, 
bez konkretnego adresata, mam na- 
dzieję, że każdy znajdzie w nim coś dla 
siebie. 

Kino musi wyraźnie proponować, 
często prowokować. Nie znaczy to 
wcale; że ma być mentorem czy profe- 
sorem, musi być mądrzejsze od widza. 
Nie uzurpuję sobie prawa do pouczania 
widza, ja tylko opowiadam o czymś, co 
w moim przekonaniu jest ważne, zna- 


W opozycji do tego jest świat Zygtryda, | czące. 
świat cyrku, który ma zupełnie inne ra- © Nad czym pan obecnie pracu- 
cje bytu i inną estetykę. je? 


© „Zygiryd” przywołuje na myśl 
dzieło Viscontiego „Śmierć w Wene- 
cji”. Jakie jeszcze filmy wymieniłby 
pan jako najbardziej pana fascynują- 
ce, inspirujące? 

— Przede wszystkim filmy Andrieja 
Tarkowskiego, niektóre filmy Viscontie- 
go i Bergmana, z ostatnich — film Teren- 
ce'a Malicka „Niebiańskie dni”. Zapew- 
niam jednak, że ani ja, ani ekipa, nie 
oglądaliśmy filmów Viscontiego, Felli- 


- Przystępuję do zdjęć w filmie To- 
masza Żygadły „Śmierć Johna Lenno- 
na", w którym zagram rolę menedżera 
jednego z zespołów rockowych. Moje 
własne plany scenariuszowe nie są 
jeszcze skonkretyzowane, nie chciał- 
bym się więc wypowiadać o nowym fil- 
mie. Pozostaje nadzieja, że kiedyś ten 
film zrobi 

Ę Rozmawiał 


MARIUSZ MIODEK 


Fot. H. Jedynak 


Reżyser Andrzej Domalik i operator Grzegorz Kędzierski 


może lepiej — szaleństwa Ire- 
ny Dunne? Aktorka zagrała 
tytułową rolę w filmie „Teodo- 
ra robi karierę” Ryszarda Bo- 
lesławskiego, wyprodukowanym przez 
wytwórnię „Columbia”. Premiera odbyła 
się w Nowym Jorku przed laty pięćdzie- 
sięciu — 12 listopada 1936 roku. Chodziło o 
zwariowaną. komedię, a więc o gatunek, 
który zyskiwał sobie wówczas coraz 
większą popularność. Ale ku zdumieniu 
wszystkich — widzów, krytyków, a nawet 
filmowców - pojawiła się w niej wielka 
dama ekranu: Irena Dunne, często obda- 
rzaną takimi przymiotnikami jak kró- 
lewska, dostojna, klasycznie piękna. Była 
znana z rzewnych melodramatów w ro- 
dzaju „Bocznej ulicy” czy „Srebrnej stru- 
ny”, w których wielokrotnie sięgała po 
chusteczkę, by otrzeć płynące łzy. Nazy- 
wano ją nawet, nieco złośliwie, „Gwiazdą 
czterochusteczkową”. I oto teraz bez żad- 
nego uprzedzenia zupełnie inna rola: 
dziewczę z prowincji niby to ciche i 
skromne, a przecież nielicho szalejące, 
nawet udające wampa. Więc całkowita 
przemiana dotychczasowego aktorskiego 
emploi, w dodatku ukoronowana ogrom- 
nym sukcesem. Ę 
A zaczęło się to tak: wytwórnia 
„R.K.O”, w której Irena Dunne była za- 
trudniona na zasadzie długoletniego i 
stale odnawianego kontraktu, nie była 
zadowolona ze współpracy z gwiazdą. 
Może słowo „niezadowolona” jest zbyt 
mocne; należałoby.raczej napisać, że nie 
wszystko układało się najlepiej we wza- 
jemnych stosunkach. Pani Dunne nie za- 
wsze z uśmiechem akceptowała osobę 
partnera i scenariusze, czasem wyrażała 
delikatny lecz stanowczy sprzeciw. Wy- 
twórnia postanowiła ją „ukarać” - i wy- 
pożyczyła „Columbii'. A „Columbia” - to 
była domena Harry Cohna, gdzieś tam w 
dzielnicy biedy („poverty row”), znana od 
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Szaleństwa 
Teodory 


dawna jako miejsce zsyłki krnąbrnych 
indywidualistów. Wielcy potentaci z „Me- 
tro”, „Paramountu” czy „Twentieth Cen- 
tury Fox" wysyłali tam śwoich podo- 
piecznych na „nauczkę”. Po latach, w 
1975 roku, Irena Dunne przyznała, że 
taki właśnie los ją spotkał. 

Scenariusz filmu „Teodora robi karie- 
rę" napisał Sydney Buchman, uchodzący 
w „Columbii” za autora Nr 1. Niegdyś fa- 
worytem Harry Cohna był Robert Ris- 
kin, współpracownik Capry, ale właśnie 
wtedy zastąpił go Buchman. Jak zwykle, 


Irena Dunne | Melvyn Douglas w filmie „Teodora robi karierę" 


Buchman opisał historię rozgrywającą 
się w dwóch przeciwstawnych światach: 
w wielkiej metropolii - i w cichej, prowin- 
cjonalnej mieścinie. Miss Theodora 
Lynn, ostatni potomek zacnego rodu 
Lynnów z miasteczka Lynnville, prowa- 
dzi podwójne życie. W domu jest cicha i 
pokorna, uległa wobec rządów władczych 
ciotek. W Nowym Jorku zdobywa sławę 
jako autorka skandalicznych, erotycz- 
nych powieści, drukowanych oczywiście 
pod pseudonimem. W pierwszej wersji 
scenariusza Teodora wraca z wyprawy 


do Nowego Jorku... z dzieckiem. Ten epi- 
zod usunięto, wprowadzono natomiast 
historię jej. flirtu z pięknym i bogatym 
młodzieńcem, który potem pracuje jako 
ogrodnik u ciotek. Kocha się w dzie- 

dziczce rodu, ale ucieka od niej, jest bo- 

wiem na nieszczęście „trochę” żonaty * 
(chociaż żyje w separacji). Teodora nie 

zgadza się na taki obrót spraw i zjawia 

się bez zapowiedzi w jego nowojorskiej 

rezydencji — jako wamp. Wszystko do- 

brze się kończy, bohaterka wraca do 

Lynnville już jako znana i ceniona autor- 

ka, witana entuzjastycznie przez miesz- 

kańców, nie wyłączając ciotek. W ślad za 

nią pospiesza amant. 

Scenariusz nie zachwycił Ireny Dun- 
ne. Zbuntowała się i pojechała na sześ- 
ciotygodniowe wakacje do Europy. Po po- 
wrocie Harry Cohn zagroził jej procesem 
i wysokimi karami konwencjonalnymi, 
więc nie było rady, trzeba było stanąć 
przed kamerą. Ale nie podobał jej się tak- 
że reżyser Ryszard Bolesławski, podob- 
nie jak ona — karnie zesłany przez wy- 
twórnię „Metro”. Cohn - czując, że całej 
imprezie grozi katastrofa —- przystał na 
ustępstwa: obiecał, że zmieni reżysera, 
jeżeli po tygodniu zdjęć pani Dunne nie 
będzie zadowolona. Ale okazało się to 
niepotrzebne. Po siedmiu dniach począt= 
kowa nieufność zmieniła się w zachwyt. 
Współpraca układała się idealnie: zdjęcia 
realizowano szybko, sprawnie, w najlep- 
szej atmosferze. A kiedy film ukazał się 
na ekranie, nową Irenę Dunne powitano 
z uznaniem, mało tego - z entuzjazmem. 
„Była to największa niespodzianka w 
Świecie” — skomentowała tę reakcję sza- 
lona Teodora. 


Irena Dunne wkrótce powtórzyła swój 
popis w zwariowanej komedii, może na- 
wet z jeszcze większym sukcesem; nowy 
film nazywał się „Naga prawda” (The 
Awful Truth, 1937), reżyserował Leo 
McCarey. Potem powróciła do ról senty- 
mentalnych, wzruszających, nieraz 
płaczliwych, ale zawsze godnych wielkiej 
i dystyngowanej damy. Swą karierę fil- 
mową zakończyła prawdziwie królewską 
kreacją — była królową Wiktorią w „Ulicz- 
niku” (1952) Jeana Negulesco. Po raz 
pierwszy amerykańska aktorka filmowa 
została przyjęta na prywatnej audiencji 
w Buckingham Palace, a Jerzy VI i królo- 
wa Mary udzielali jej rad i wskazówek, 
jak ma poradzić sobie z odpowiedzial- 
nym zadaniem. Po „Uliczniku” jeszcze 
tylko prymitywna komedyjka „To rośnie 
na drzewie” (1952) — i pożegnanie z fil- 
mem. 

Urodzona w roku 1904 w Louisville, w 
stanie Kentucky, wychowanka szkoły 
klasztornej - Irena Dunne zajęła się te- 
raz, po rozstaniu z Hollywoodem, działal- 
nością. polityczną w Partii Republikań- 
skiej. W roku 1956 była zastępcą członka 
delegacji amerykańskiej na Zgromadze- 
nie Ogólne Narodów Zjednoczonych. 
Była również - i jest do dnia dzisiejszego 
- czynna w organizacjach katolickich. 
Pani Dunne znakomicie prowadzi swoje 
sprawy finansowe i przez wiele lat była 
członkiem rady nadzorczej potężnej fir- 
my, jaką jest „Technicolor”. W niczym 
nie przypominała popularnego obrazu , 
hollywoodzkiej gwiazdy filmowej - boha- 
terki skandali, rozwodów, wielkich for- 
tun i jeszcze większych klęsk finanso- 
wych. Spędziła czterdzieści lat w mał- 
żeństwie z doktorem Francisem Griffi- 
nem, który zmarł w 1965 roku. Było to 
życię spokojne, z dala od reklamy i od 
plotek. 

Pod wpływem gorących próśb zdecy- 
dowała się Irena Dunne na przegląd 
swoich filmów, zorganizowany w San 
Francisco w 1975 roku. Odbyło się spot- 
kanie z prasą: dziennikarze przypuścili 
atak, stawiając pytania, domagając się 
zwierzeń i wspomnień. Ale po piętnastu 
minutach Irena Dunne zaproponowała: 
„A może byśmy już skończyli?”. I tak się 
stało. Jakże niepodobna jest pani Irena 
Dunne do ekranowej, szalejącej Teodo- 
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nadzorem 


oże to dziwne, nawet 

mało prawdopodobne, 

ale w kinie amerykań- 

skim występują silne 

skłonności do realizowa- 
nia filmów antybranżowych, antyholly- 
woodzkich. 

Tę antybranżowość należy rozumieć 
szczególnie. przede wszystkim jako 
działania, skierowane przeciw instytu- 
cjonalności Hollywoodu. Bowiem cho- 
dzi o rzecz właściwie dość prostą: filmy 
hollywoodzkie — mądre czy głupie, mo- 
ralne czy niemoralne, widowiskowe czy 
kameralne — są z reguły profesjonalne i 
w większym czy mniejszym stopniu ro- 
bione pod publiczność. Oceniane są 
według dwóch kryteriów: biegłości rea- 
lizacyjnej i frekwencji. Patrząc na kine- 
matografię całościowo, traktując ją jako 
biznes i przemysł rozrywkowy, ta meto- 
da zdaje egzamin; rozpatrując jednak 
kinematografię jako wytwarzanie dzieł 
autorskich — sytuacja wygląda odwrot- 
nie. Reżyser amerykański jest nie tyle 
twórcą, co wykonawcą woli producenta 
i dystrybutora. 

Stąd biorą się próby uniezależnienia 
czy nawet zmiany statusu realizacyjne- 
go. Niektórym, na przykład Coppoli i 
Lucasowi udaje się to całkiem nieżle. 
Inni pozostają w cieniu; ich filmy, nie- 


kiedy bardzo ciekawe, nie wchodzą do 
wielkiej dystrybucji, siłą rzeczy są nie- 
znane lub mało znane. A jednak to kino 
drugiego rzutu — czasem z koniecznoś- 
ci, czasem ze świadomego wyboru — 
odgrywa dużą rolę w kulturalnym życiu 
Ameryki. Takim antybranżowcem jest 
Jim Jarmusch. W dorobku ma trzy fil- 
my: „Nieustanne wakacje” (Permanent 
Vacation, 1980), potem głośny film „Ina- 
czej niż w raju" (Stranger than Paradise) 
i wreszcie „Pod nadzorem”. Pracował 
także przy innych, nie swoich realiza- 
cjach jako dźwiękowiec, kamerzysta i 
operator. 

Realizuje filmy niskobudżetowe. To 
znaczy — bez kosztownych scen wido- 
wiskowych, ale skromne środki finan- 
sowe nie odbijają się na jakości obra- 
zu; może nawet i służą, bo zmuszają 
twórcę do pomysłowości, która zastę- 
puje to, co jakby naturalnie daje techni- 
ka. 

Dwa ostatnie filmy — „inaczej niż w 
raju” i „Pod nadzorem” — mają wiele 
wspólnego. Są zrealizowane na taśmie 
czarno-białej, i nie ze względów ekono- 
micznych, lecz jako świadomy wybór 
estetyczny. Charakteryzuje je kameral- 
ność: dość nieskomplikowana opo- 
wieść o kilku osobach, zawierająca jed- 
nak różne nieoczekiwane skojarzenia i 


spostrzeżenia. Wreszcie, i to jest zna- 
mienne, w układzie dramaturgicznym 
występuje zderzenie między Ameryka- 
nami od kilku pokoleń i emigrantami, w 
poprzednim filmie Węgrami, w tym — 
Włochami. Stąd biorą się subtelności 
dialogowe, także problemy werbalnego 
porozumienia. Język, jako środek 'eks- 
presji, odgrywa ogromną rolę w filmach 
Jarmuscha. 


Choć Jim Jarmusch przywiązuje naj- 
większą uwagę do wyłącznego autors- 
twa swoich filmów (między innymi sam 
pisze scenariusze), ale przynajmniej w 
tym filmie, jego prawą ręką jest opera- 
tor Robby Miller. Przez wiele lat, aż do 
„Paris, Texas” Miller był związany z Wi- 
mem Wendersem, stąd bliskie jest mu 
to, co bliskie jest też Jarmuschowi: mo- 
tyw drogi, wędrówki i ucieczki; wydoby- 
wanie nastroju i filmowego znaczenia 
przez konirontowanie ludzi z krajobra- 
zem, wreszcie, i to jest może najciekaw- 
sze, akcentowanie tych treści środkami 
wizualnymi, które wyrażają bezdom- 
ność i — odwrotnie — potrzebę zadomo- 
wienia się. 


Sama fabuła jest nader prosta. Otóż 
jest dwóch ludzi, trochę dziwaków, tro- 
chę wykolejeńców, takich którzy nawet 
w Ameryce Są na bakier z wszystkim i 
wszystkimi. Pierwszy z nich to Zack (gra 
go Tom Waits, aktor znany z filmów 
Coppoli), a drugi to Jack (John Lurie). 
Obaj dostają się do więzienia za naiw- 
ność: chcieli za łatwo zarobić pienią- 
dze. Jeden z nich, nie wiedząc o tym, 
przewoził zwłoki kogoś zamordowane- 
go, drugi został wrobiony w usiłowanie 
gwałtu. Do ich celi dostaje się trzeci — 
Włoch Roberto (Roberto Benigni), pra- 
wie nie mówiący po angielsku i we trój- 
kę zastanawiają się, jak zwiać z więzie- 
nia 


Druga część filmu to ucieczka przez 
pustkowia i bezdroża. Wszystko kończy 
się względnie optymistycznie: Roberto 


Tom Waits, John Lurie I Roberto Benigni 


natrafia na bezludziu na jakieś rancho 
prowadzone przez samotną Włoszkę i 
tam zostaje; Zack i Jack dochodzą do 
rozstajów i każdy z nich inną drogą wy- 
rusza w stronę, gdzie wydaje mu się, że 
ułoży sobie życie lepiej. 

W swej stylistyce jest to film amery- 
kańsko-niemiecki. Motywy. amerykań- 
skie to przyjażń między tymi ludźmi, 
motyw drogi (rozumianej dosłownie i 
symbolicznie), wreszcie same koleje 
losu. Ale „niemieckość”, czy lepiej — 
coś z Wendersa przedostało się do tej 
warstwy filmu, która jest jakby ponad 
dosłownym opisem. Więc chodzi o 
sprawę utraconej tożsamości i próbę 
jej odzyskania. W jakimś najogólniej- 
Szym sensie mamy do czynienia z mo- 
tywem ojczyzny, stron ojczystych. 

„Pod nadzorem” jest filmem ciepłym 
i przede wszystkim dowcipnym: ni to 
komedia ni to dramat. Jest także filmem 
świetnie fotografowanym i właśnie zdję- 
cia są najważniejszym narratorem. Jest 
to także film wysoce umuzyczniony, a 
piosenki są jakby komentarzem akcji 
Między innymi Zack Śpiewa i te słowa: 
„wyznam ci wszystkie moje sekrety, ale 
okłamię cię co do mojej przeszłości” i 
jest to także jakby motto filmu, że zmie- 
rza się do przyszłości, ale to co najważ- 
niejsze pozostało w przeszłości. 

Pojawiły się głosy, że Jarmusch i 
jego filmy to wielka nadzieja kina ame- 
rykańskiego. Myślę, że nie można z nie- 
go jeszcze robić ani geniusza, ani no- 
watora. Jest tym kim jest, to znaczy bar- 
dzo zdolnym, wrażliwym i niekonwen- 
cjonalnym twórcą. Jest jednym z tych, 
którzy sprawiają, że kinematografia a- 
merykańska różnicuje się coraz bar- 
dziej. Także przykładem, że filmowe 
poetyki europejskie odradzają się za o- 
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Z Ewą Szykulską w „Gwieździe zwodniczego szczęścia”. 


Fot. Sowietskij Film 


elodramat musi wzru- 

szać. Melodramat musi 

mieć bohaterów, którzy 

podbijają serca widowni. 

Innymi stowy powodze- 
nie melodramatu zależy przede wszyst- 
kim od aktorów. 

Te wskazania wydać się mogą Oczy- 
wiste, ale wcale nie tak tatwo urzeczy- 
wistnić je w praktyce. Udało się to jed- 
nak w skromnym filmie „Fikcyjny ślub” 
— opowieści o wojennym związku przy- 
stojnego aktora i samotnej, chorowitej 
dziewczyny. Poznają się gdzieś w azja- 
tyckim miasteczku, aktor chce umożli- 
wić dziewczynie powrót do rodzinnej 
Moskwy i proponuje fikcyjne małżeń- 
stwo. A potem budzi się miłość, gwał- 
towna i tragicznie przerwana przez woj- 
nę. Film mało znanego dotychczas re- 
żysera Alberia Mkricziana z Armenii 
znalazł się na pierwszym miejscu w ple- 
biscycie czytelników  „Sowietskiego 
Ekranu", a igor Kostolewski uznany zo- 
stał za aktora roku. Jego partnerkę, Na- 
talię  Biełochwostikową, niedawno 
przedstawialiśmy (nr 9/1985), przypom- 
nijmy tylko, że oboje byli parą w zna- 
nym filmie „Teheran 43". 

Igor Kostolewski ma dziś 38 lat (uro- 
dził się 10 września 1948 roku). Począt- 
kowo nie myślał ó aktorstwie. Po szkole 
wieczorowej zaczął pracować, potem 
jednak zdecydował się na studia poli- 
techniczne, wybierając budownictwo. 
Dyplom inżyniera najwidoczniej nie był 
mu sądzony, ponieważ już na trzecim 
roku studiów zgłosił się na egzamin do 
studium aktorskiego teatru MCHAT i. 
nie został przez tę szacowną placówkę 
przyjęty. Nie zrezygnował jednak, z cza- 
sem dostał się do Instytutu Teatralnego 
GITIS i w 1973 roku zaczął stale wystę- 
pować na scenie teatru im. Majakow- 
skiego w Moskwie. 


Z Natalią Bietochwostikową w filmie „Teheran 43” 


Zdaje się, że kolejne pokolenie wi- 
dzów ogląda „W pustyni I w puszczy”, 
bo znowu posypały się listy. Ale mała 
Nel - Monika Rosca — jest dziś pianist- 
ką I z filmem nie ma nic wspólnego, a o 
Stasiu — Tomaszu Mędrzaku — napisze- 
my osobno, bo oglądaliśmy go niedaw- 
no w nowym filmie telewizyjnym. Sop- 
hie Ward z „Piramidy strachu” zwróciła 
uwagę wielu Czytelników swą prera- 
fselicką urodą; o lie nam wiadomo, z 
Rachel Ward nie ma nic wspólnego. 
Robert Taylor nie grat w „Znaku Zor- 
ro”, bohaterem w masce i ze szpadą 
był Tyrone Power, którego przedstawi- 
liśmy w nr 21/1986 (Z albumu). 


Na ekranie znalazł się jednak wcześ- 
niej, jeszcze jako student, w epizodzie 
filmu Rostockiego „Tak tu cicho o 
zmierzchu” (1972). Sławę przyniosła mu 
rola dekabrysty Iwana Annienkowa w 
„Gwieździe zwodniczego szczęścia” 
(1975), gdzie jego partnerką była pol- 
ska aktorka Ewa Szykulska. Zyskał so- 
bie, opinię aktora lirycznego i roman- 
tycznego, co potwierdziła także ekrani- 
zacja „Asi” (1978) Turgieniewa. Ale suk- 
cesem stała się również rola współ- 
czesnego młodego człowieka w szero- 
ko dyskutowanym, telewizyjnym filmie 
„| oto wszystko o nim” (1978). Zagrał 
komediowy epizod w „Garażu” (1978), 
aby przedzierzgnąć się następnie w 
asa wywiadu w wojennych epizodach 
„Teheranu 43". Był to sensacyjny dra- 
mat rozgrywający się wokół historycz- 
nej konferencji Wielkiej Trójki — ale tak- 
że wzruszająca historia miłosna, opo- 
wieść o pamięci i spotkaniu po latach, 
spotkaniu  naznaczonym — tragedią. 
Wkrótce potem obejrzeliśmy go w „Baj- 
ce opowiedzianej nocą” (1981) w roli 
całkowicie odmiennej — jako baśniowe- 
go Studenta przeżywającego niezwykłe 
przygody w fantastycznym świecie. U- 
roda, wdzięk i temperament Kostolew- 
skiego sprawiają, że należy do raso- 
wych amantów kinowego ekranu. Trud- 
no byłoby nie zwrócić na niego uwagi — 
niezależnie od scenerii czy. kostiumu, 
niezależnie od tego, czy gra małą czy 
też większą rolę. A w filmie „Fikcyjny 
ślub”, który jest właśnie w naszych ki- 
nach, jego rola należy do tych, o jakich 
marzy każdy aktor! 


W KINACH 


CUDZOZIEMKA 


POLSKA, 1986 


Reżyseria: RYSZARD BER. Scenariusz 
na podstawie własnej powieści: Maria 
Kuncewiczowa. Zdjęcia: Jerzy Stawicki. 
Muzyka: fragmenty utworów J. Brahm- 
sa, F. Chopina, F. Gosseca, F. Mendel- 
ssohna, G. Pucciniego, P. Sarasatiego, 
R. Schumanna, H. Wieniawskiego i A. 
Zarzyckiego. Scenografia: Andrzej Bo- 
recki. Kierownictwo produkcji: Jerzy K. 
Frykowski. Wykonawcy: Ewa Wiśnie- 
wska (Róża), Katarzyna Chrzanowska 
(Róża w młodości), Jerzy Kamas 
(Adam), Joanna Szczepkowska (Marta), 
Andrzej Precigs (Władyś), Jolanta 
Grusznic (Jadwiga), Mirosław Konaro- 
wski (Michał Bądski), Marek Walcze- 
wski (January Bądski), Igor Śmiatowski 
(ambasador), Andrzej Grąziewicz (Pa- 
wet), Henryk Machalica (prof. Gerhardt) 
i inni. Produkcja: PRF „Zespoły Filmo- 
we" — Zespół „Oko”. Barwny. Dozwolo- 
ny od 15 lat. Czas wyświellania: 105 
min 


Wyróżniona Nagrodą Specjalną 
Jury I „Brązowymi Lwami Gdańskimi" 
za kreację Ewy Wiśniewskiej na XI 
FPFF, adaptacja powieści Marii Kun- 
cewiczowej, uznawanej za jedno z 
najdojrzalszych dokonań prozy psy- 
chologicznej w literaturze polskiej. 


FAŁSZYWY KSIĄŻĘ 


CSRS-RFN, 1984 


Reżyseria: DUSAN RAPOŚ. Scenariusz 
na motywach bajki. Wilhelma Hauffa: 
Jaroslav Dietl. Zdjęcia: Stanisław Szo- 
molanyi. Scenografia: Miloś Kalina. Wy- 
konawcy: Svetislav Gonćić (Labakan), 
Duśan Vojnović (Omar), Hans Wy- 
prachtiger (sułtan), Kamila Magólova 
(sułtanka), Jana Holeńova (księżniczka 
czerkieska), Pinkas Braun (główny we- 
zyr), Vladimir Kuna (Elfi-bej) i inni 
Produkcja: Slovenska filmowa tvorba, 
Studio hranych filmov (Bratysława) — 


LSA 


Omnia Film (Monachium). Barwny. O- 
pracowana w polskiej wersji językowej 
(reżyser dubbingu: Grzegorz Sielski). 
Bez ograniczenia wieku. Czas wyświet- 
lania: 93 min. Tytut oryginalny: „Falośny 
prince”. 


Baśń dla najmłodszych. Leniwy po- 
mocnik krawiecki, przebrany w szaty 
bogatego emira, usituje zdobyć serce 
pięknej księżniczki i zająć miejsce na 
suftańskim tronie. 


DOTKNIĘCIE MEDUZY 


ANGLIA-FRANCJA, 1978 


Reżyseria: JACK GOLD. Scenariusz na 
podstawie powieści Petera van Gree- 
nawaya: John Briley. Zdjęcia: Arthur Ib- 
betson. Muzyka: Michael J. Lewis. Sce- 
nografia: Peter Mullins. Wykonawcy: 
Richard Burton (John Morlar), Lino Ven- 
tura (inspektor Brunel), Lee Remick (dr 
Zontełd), Harry Andrews (zastępca ko- 
misarza), Alan Badel (adwokat), Marie- 
Christine Barrault (żona Morlara), Jere- 
my Brett (Parish), Michael Herdern 
(wróżbita), Derek Jacobi (wydawca) i 


inni. Produkcja: Bulldog Productions — 
Citesa Productions. Barwny. Dozwolo- 
ny od_18 lat. Czas wyświetlania: 109 
min Tytuł oryginalny: „The Medusa 
Touch" 


Horror. Inspektor policji I psychia- 
tra podejmują działania przeciw pisa- 
rzowi, wykorzystującemu niezwyktą 
energię swego mózgu do niszczycieł- 
skich celów. 


PRYWATKA 


RUMUNIA, 1983 


Reżyseria: MARIA CALLAS DINESCU. 
Scenariusz: Petre Salcudeanu. Zdjęcia: 
Vivi Dragan Vasile. Opracowanie mu- 
zyczne: Ina Ruicai. Scenografia: Stefan 
Antonescu. Wykonawcy: Mariana Pro- 
copie (Andra), Adrian Paduraru (Matei), 
Stelian Nistor (Radu), Sylviu Stancules- 
cu (Berindei), George Constatin (ojciec 
Matei), Magda Catone (Silvia) i inni 
Produkcja: Centrului de Produciie Ci- 
nematografica „Bucuresti" — Casa de 
Filme 1. Barwny. Dozwolony od 15 lat. 
Czas wyświetlania: 93 min. Tytut orygi- 
nalny: „Prea cald pentru luna mai". 


Beztroska zabawa maturzystów 
znajduje nieoczekiwany finał na sali 
sądowej: dla młodych to pierwsza po- 
ważna próba postaw, rzeczywisty eg- 
zamin dojrzałości. 
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Po pełnych zgiełku freskach, jak „Kage- 
musha" i „Ran”, Akira Kurosawa posta- 
nowi spróbować tonu kameralnego, 
wręcz intymnego zwierzenia. Na wiosnę 
przyszłego roku ma przystąpić do zdjęć 
filmu, który — jak mówi jego syn, Hisao 
Kurosawa — będzie nasycony elementa- 
mi autobiogralicznymi. Kurosawa opowie 
bowiem o swej dawno zmarłej córce, któ- 
rej nigdy nie zapomniał i nigdy nie prze- 
stał kochać. 
* 


Już się stało — zdjęcia do „Supermana 
IV" rozpoczęte. Znowu Christopher Ree- 
ve w roli głównej (zgodę wyrazi niechęt- 
nie | obwarował ją warunkami), w dal 
szych Gene Hackman i Margot Kidder. 
Reżyseruje Sidney Furie, scenariusz na- 
pisali Lawrence Konner i Mark Rosent- 
hal. 
* 


Niezmordowany Dino De Laurentiis, je- 
den z „wielkich mogołów” współczesne- 
go przemysłu filmowego rozpoczyna bu: 
dowę miasteczka filmowego w Australii 
Nie w Sydney, jak to początkowo zapo- 
wiadano, lecz w północnej części stanu 
Queensland. Wartość inwestycji - 40 mi- 
lionów dolarów australijskich. 
* 


Arnold Schwarzenegger (na zdjęciu z 
Marią Shriver) wkrótce rozpocznie reali- 
zację filmu „The Running Man" stanowią- 
cego dalszy ciąg głośnego już „Blade 
Runners". 


Imecho 


Marlene 
Jobert 


„Dlaczego nie spędza pani wakacji 
nad morzem?” - zapytał dziennikarz „Pa- 
ris Match" sympatyczną aktorkę. Usty- 
szał w odpowiedzi, że rower to zdrowie, 
zwłaszcza w górach i że trzeba odpoczy- 
wać z dala od miejsc tłumnie uczęszcza- 
nych. A. Marlene potrzebuje spokoju, po- 
nieważ nie tylko nagrywa, ale i pisze 
własne piosenki. | zajmuje ją to dzisiaj 
bardziej niż kino. 


|| SPOTKANIA 


Nie tylko 
z Rohmerem 


Sukces najnowszego filmu Erica Roh- 
mera „Zielony promień" (Złoty Lew na 
tegorocznym festiwalu w Wenecji) jest 
także zasługą Marie Rivióre, odtwór- 


Fot. Paris Maich 


czyni roll Delphine, Z aktorką spotkał 
się zespół plsma „Cinóma 86" 

— Mam 30 lat — powiedziała Maria Ri- 
— Debiutowała na ekranie w „Żo- 
lotnika” Rohmera. W jego „Perceva- 
lu" tylko się pojawiałam. Potem uczyłam 
się aktorstwa na kursach, gdzie stosowa- 
no metodę z nowojorskiego Actor's Stu- 
dio Lee Strasberga. Pracowaliśmy wiele 
nad improwizacją. Jednocześnie, wiele 


Marie Rivtóre 


grałam w telewizji. A teraz nie mam pro- 
pozycji ani od kina ani od telewizji. Mam 
nadzieję, że „Zielony promień" otworzy 
mi znów drogę na ekran, 

Kiedy Eric Rohmer po raz pierwszy 
rozmawiał ze mną o swoim filmie, nie 
miał żadnego tekstu. Opowiedział histo- 
rię dziewczyny spędzającej samotnie wa- 
kacje. Przedstawił mi kilka scen w Pary- 
żu, Biarritz i na wsi. A potem szybko przy- 
stąpiliśmy do prób, aby zanurzyć się w 
improwizacji. Były to otwierające film 
sceny z koleżankami udzielającymi rad 
Delphine, a także scena końcowa z Vin- 
centem Gauthier. Nie znałam go przed- 
tem, podobnie jak nie znałam Carity, 
młodej Szwedki. Znałam natomiast do- 
brze Rosette i trochę Bóatrice Romand. 
Próby odbywały się w czerwcu tego roku, 
w Paryżu. 

Rohmer znał mnie oczywiście dzięki 
„Żonie lotnika”, ale sądzę, że wybrał 
mnie do roli Delphine, ponieważ uważał, 
że potrafię improwizować, Ale początko- 
wo wcale mi to nie szło. Nie rozumiem 
jednak zachwytów nad_ naturalnością 
mojej gry. Każda aktorka powinna umieć 
zagrać taką rolę. Improwizacja to prze- 
cież okres dzieciństwa naszej sztuki, a- 
becadło naszego rzemiosła! 

A więc dlaczego właśnie ja?... Oczy- 
wiście, jak każdy, także i ja przeżywałam 
chwile samotności. Nigdy jednak nie 
zdarzyło się, abym musiała spędzić sa- 
motnie wakacje, W gruncie rzeczy Del- 
phine jest do mnie zupełnie niepodobna 
Uważam ją za zbyt nerwową , szczegól- 
nie na począłku filmu, kiedy na nic I na 
nikogo się nie zgadza. Ale Rohmer 
chciał, aby taka właśnie była. Miał w gło- 
wie cały ciąg scen, jak chociażby z 
huśtawką, która przyprawiała mnie o 
mdłości. Chciał, aby Delphine była skrę- 
powana | nie potrafiła wyrazić jasno 
swoich myśli, nawet wiedy, gdy dotyczy 
1o spraw najprostszych. Chciał także, aby 
zdjęcia toczyły się swobodnie, sponta- 
nicznie. Nosiliśmy więo wszyscy nasze 
codzienne ubrania, zwracając tylko uwa- 
ge na kolory. Ale to Rohmer życzył sobie, 
abym na plaży miała jednoczęściowy 
kostium kąpielowy. Kiedy wraz z Sophie 
Maintigneux, obsługującą kamerę 16 
mm, znalaztyśmy się na plaży w Biarritz, 
wszyscy byli przekonani, że chodzi o a- 
matorski film, który robią sobie koleżanki 
Rohmer doglądał tych ujęć z daleka, dys- 
kretnie. Nakręcony materiał obejrzał, po- 
dobnie jak i my, dopiero w Paryżu. Było 
więc wiele takich chwil zupełnie niekon- 
trolowanych, a jednocześnie sporo ele- 
mentów szczegółowo: zaplanowanych 
przez Rohmera, jak chociażby scena z 
horoskopem, kartami. Dotyczyło to rów- 
nież zielonej tonacji kolorystycznej 

Towarzyszyła temu nieustanna troska 
Rohmera o prawdę... Czy wiecie pań- 
stwo, że operator przez rok czatował w 
Biarritz na zielony promień? Ja już nawet 
byłam przekonana, że nigdy go nie zoba- 
czy! | zresztą pojechał go szukać gdzie 
indziej... = 

Nie sądzę, że istnieje niebezpieczeń- 
stwo zaszulladkowania mnie jako „aktor- 
ki rohrnerowskiej”. Nie sądzę też, aby 
Rohmer zaproponował mi jeszcze jedną 
rolę. Dwa filmy z tą samą aktorką zupeł- 
nie wystarczą. 


Sabine Azóma 


Na weneckim tle 


Sabine Azórna uważana jest za jedną 
z najwybitniejszych aktorek dzisiejszego 
kina francuskiego. Na tegorocznym festi- 
walu w Wenecji wyświetlano dwa filmy z 
jej udziałem: „Melo” Alaina Resnaisa 
(poza konkursem) i „Purytankę” Jacque- 
sa Doillona (w konkursie). Pobyl Sabine 
Azómy w Wenecji został oczywiście zau- 
ważony przez fotoreporterów, którzy 1o- 
warzyszyli aktorce nie tylko na Placu 
Świętego Marka, ale także utrwalili na 
zdjęciach jej przejażdżkę gondolą. 


LUDZIE 


Fol. Paris Malch 


Chamberlain 
i Japonia 


zył się olbrzy- 
mim powodzeniem, Zrealizowano go 
według powieści Jamesa Ciavelia, a 
główną rolę grał brytyjski aktor Richard 
Chamberlain. W zeszłym roku pożar 
aniszczyt jego dom w Malibu. Spłonęła 
także zgromadzona przez aktora nie- 
zwykle cenna kolekcja sztuki japoń- 
skiej, której zazdrościł mu cały Holly- 
wood. 


- Naturalnie — mówi 


Chamberiaine 
- bolało 


mnie serce. Uwielbiałem te wszystkie 
przedmioty. W czasie realizacji „Szogu- 
na”, zakochałem się w Japonii i stylu ży- 
cia mieszkańców tego kraju. Ale Japoń- 
czycy nauczyli mnie także, że prawdzi- 
wym bogactwem są wspomnienia, tkwią- 
ce głęboko w pamięci 

U Japończyków uderzyło mnie dąże- 
nie do periekcji. Toshiro Mifune, który 
grat Toranagę jest świetnym jeźdźcem. 
Kiedy reżyser domagał się, aby po dzie- 
więć razy wykonywał trudne ewolucje na 
koniu, Milune bez szemrania spełniał te 
żądania. Przy dziewiątym dublu koń po- 
niósł, aktor upadł na ziemię i na skutek 
kontuzji musiał przez pewien czas pozo- 
słać w szpitalu. Codziennie przysyłał 
kwiaty reżyserowi i dzwonił do niego, a 
kiedy znów znalazł się na pianie przepro- 
sił całą ekipę za swoją niezręczność, A 
przecież w Japonii Mifune to gwiazdor! 

W ciągu trwającej pół roku realizacji 
„Szoguna” ciężko mi było przyzwyczaić 
się do kostiumów, Tylko widoczna część 
zrobiona była z jedwabiu, a cała reszta z 
włókien syntetycznych. Spływałem więc 
potem. 

Pamiętam lakże miłosną scenę z Yoko 
Shimadą. Mieliśmy być namiętnymi ko- 
chankami, a ja nie mogłem dotknąć jej 
włosów (ponieważ nosiła perukę) ani jej 
twarzy w obawie, aby nie rozmazać jej 
makijażu, Właściwie nie mogliśmy się 
poruszać, bo wszędzie do naszych ciał 
przyczepione czułe mikrolany. 


Niezapomniany „Szogun” - Richard Cham- 
berlaln 


Fot. Cinć Revue 


